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Wa LWOWIE bióro administracji -Gaz. Nar." 

przy niiey Sobieskiego pod liczba 12. (dawni&j no­
wa ulica 1. 201) i ajencja dzienników W. Piątkow­
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: księ­
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar." ajencja p. 
Adama, Correfonr de la Croix, Ronge 2. prenume­
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Eaoboug, Poi- 
sonniere 33. W WIEDNIU pp. Haasensteir et Yogler, 
nr. 10 Wallfischgasse, A. Oppelik Stadt, Stnleebastm 
2. Rotter et Cm. L Riemergasse 13 i G. L. Danbe et 
Cm. 1. Mazimilianstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad 
Menem w Hamburgu pp. Haasenstein ot YogUr.

OGŁOSZENIA przyjmuję się za opłatę 6 ceotó* 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru­
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegają frankowania. Mannskrypto drobne nie 
zwracają się, lecz bywają niizozone.

K o l t  X V .

Lwów d. 5. października.
(Sprawa wyborcza. — Austro-węgierskie spra­

wy parlamentarne i ugodowe. — Podatki w Przed- 
litawii chybiły. — Wrogie usposobienie ku Austrji 
w carstwie moskiewskiem.)

Słowo i uproszeni przez Russkich żydki ko­
respondenci lwowscy Press i Blatiów ogromnej 
wrzawy narobiły z powodu, że we wielu wiej­
skich okręgach wyborczych Galicji wschodniej 
mają być n a  k a n d y d a t ó w  stawiani s t a r o ­
s t o w i e  p o w i a t o w i  p o l s k i e j n a r o d o -  
w o ś c i. „Naturalnie, że stronnictwo russkie— 
czytamy w liście żydka lwowskiego w Pressie — 
chcąc skutecznie agitować przeciw wyborowi 
wszechmocnych baszów powiatowych (za taki wy­
raz obelżywy dzienniki polskie niezawodnie spo- 
spotkadaby konfiskata; p. r. G. N.), postępować 
musi z pewną ostrożnością trwożliwą, któraby 
wobec innych przeciwników niepotrzebną była. 
Tam, gdzie naprzeciw kandydatowi russkiemu 
kandyduje szlachcic polski, można jeszcze ła­
two, mimo wszelkiego terroryzowania, przerobić 
wyborcę włościańskiego na rzecz współplemieńca 
jego; natomiast zaś wiadomo, że włościanin oba­
wiając się popadnięcia w niełaskę u starosty 
przez opieranie się jego kandydaturze, z wszelkiej 
karności stronnictwa się wymaluje. W jaki spo­
sób Russcy temu niebezpieczeństwu „kandydatur 
oficjalnych" zapobiedz zechcą, jeszcze nic nie po­
stanowiono ; na każdy sposób jednak spróbują 
przedewszystkiem gorących remonstracyj u na­
miestnika, hr. Potockiego, i u ministerstwa."

Słyszymy tu znowu znany okrzyk Połycaj [ 
połycaj!, rozlegający się zawsze, ilekroć żydzi 
czego zwyczajnym sposobem przeprzeć nie mogą, 
a używany także zwykle przez Russkich. Chwała 
Bogu, że przyznano jeszcze, iż tu chodzi tylko o 
kandydatury starostów narodowości polskiej, — 
naturalnie, że przeciw kandydaturze starostów 
narodowości Słowa, którzy przecie nie inną ma­
ją wobec włościan władzę, jak starostowie Po­
lacy, nietylko nic by nie miano, ale owszem w 
Kałuszu już postawili Russcy kandydaturę sta­
rosty Kulczyckiego, i wszędzieby „kandydaturę 
oficjalną" takich indywiduów stawiali, gdyby się 
tylko więcej Kulczyckich znalazło. Ale dlaczego 
i w zachodniej Galicji, Mazury wybierają staro­
stów do sejmu? Wszakże tam nikt inny tylko 
kandydat polskiej narodowości może być prze­
prowadzony! I czegóż zażądają Russcy od hr. 
Potockiego i od p. Lassera: czy aby zabronili 
starostom polskiej narodowości przyjmować man­
daty z okręgów ludności ruskiej ? Niechajże wte­
dy zakażą także ministrowi Ziemiałkowskłemu! 
Czemuż nie zakazano kandydować szefowi 
biura prasowego w Sączu do Izby posłów? Pewną 
jest rzeczą, że jeśli włościanin wybierze starostę 
Polaka, to dlatego, że mimo jego pochodzenia 
polskiego a dla jego postępowania polskiego, 
uezciwego, więcej mu ufa, niż narzucającym się 
mu opiekunom, pragnącym z brodą odprawiać 
nabożeństwo. A jakiem zresztą prawem zakazy- 
wanoby starostom kandydować, a pozwalano na 
organizowanie się ruskiej hierarchii duchownej w 
kluby wyborcze ? Włościan Rusin, wybierający 
starostę Polaka na posła, złoży dowód n i e 
t c h ó r z o s t w a ,  bo starosty wcale się nie boi, 
mało zresztą i rzadko kiedy mając z nim do 
czynienia, ale dowód n i e p o s p o l i t e j  o d w a ­
g i c y w i l n e j  wobec księdza, który za to od­
stępstwo może mu codzień, na każdym kroku, 
nawet w łonie rodziny, nawet w sumieniu prze­
śladowaniem odpłacić. Przeciw staroście Pola­
kowi może się włościanin Rusin odwołać do Lwo­
wa i do Wiednia, i niezawodnie wymoże uznanie 
swojej sprawy słusznej. Zapytajcie jednak wło­

W  u p o m n ie n ia
z Bawarsko-Pruskiej kampanii 1866 roku,

opisał
Dr. Józef Bielski

były wojskowy bawarski i lekarz w tejże kampanii.

(Ciąg dalszy.)

Po -wczorajszej butzy, zupełna w nieprzy­
jacielskich obozach panowała cisza; wojska pa­
trzały na siebie nienawistnie, wspominając wczo­
rajszą zażartość, lecz niemogąc zawartego za­
wieszenia broni naruszyć. Wieczorem dopiero, 
razem z deszczem, powróciłem do biwaków mo­
kry, ale przynajmniej nie głodny.

Biedy nasze w opłakanych tych biwakach 
pod Rottendorf nietylko nie ustawały, ale się na­
wet zwiększały: całonocny deszcz zmoczył znowu 
do reszty wszystko co było trochę wyschło, i znę­
cał się nad nami, trzymając w oblężeniu pod 
wozami aż do 9 rano. Jak  prawowierni wyznaw­
cy Priessnitza, leżeliśmy rzędem, poobwijani w 
mokre szpitalne koce, po pod naszemi wozami 
w okropnych humorach. Nawet dr. Hirschinger 
przestał już żartować i kpić z kolegów i milczał 
zawzięcie, nasz major, hałasował i łajał straszli­
wie, biedny zaś baron Freiss całkiem mowę u- 
tracił, — lało bowiem jak z cebra. Na domiar 
złego bezkarnie łaziły po nas owady, prusakami 
zwane, których okropnie się boję, a które nam 
i tutaj wstrętnych nieprzyjaciół, sprawców tej 
całej biedy, przypominały. Głód na seijo do­
kuczać nam zaczął, — w przykrzejszej pozycji 
w życiu mojem nie byłem nigdy.

Lecz nawet biwak pod Rottendorf ma na­
reszcie swój koniec: około południa przyszedł roz­
kaz wymarszu z kartofliska do wsi, — o sto 
kroków. Był to marsz nie długi, ale trudny, wy­
szliśmy z wody, aby wleźć w błoto, — tak bo­
wiem rola rozmokła, żeśmy w niej ledwo nie 
pogrzęźli. Dziwiliśmy się, dla czego w wysokich 
sferach wojskowych całe 36 godzin namyślano 
się nad tem, czy mamy moknąć w biwakach, 
czy też mieszkać we wsi obok, i zgodziwszy się, 
że to zapewne w niepojętych nam planach wo- 
jennych leżało. — to, acz późne trochę przypom­
nienie o nas, przyjęliśmy z wdzięcznością. Myśli 
moje smutne bardzo zbawiennie rozerwał widok

ścianina Rusina, ilekroć dobił się sprawiedliwości 
wobec swego księdza! Setki widzieliśmy i widzi­
my przykładów prześladowania księży ruskich 
przez starszyznę swoją za niepowodowanie się 
nakazom politycznym Russkich — a ileż nato­
miast było wypadków ukarania owych licznych 
duchownych obrządku gr. kat., co wbrew przy- 
przysięgom i ludzkości, najjawniejszych systema­
tycznych zgorszeń szyzmatyckich, i gnębienia pa­
rafian pod względem duchownym się dopuszczali 
i dopuszczają ?

Niedawno temu wspominaliśmy o lamencie 
pism centralistycznych z powodu agitacji, jaka 
się w całej Europie coraz silniej objawia prze­
ciw nieograniczonemu 1 i c h w i a r  s t  w u; a dalej 
że nawet z łona I z b y  p o s łó w  ma się na i 
chodzącej sesji podnieść głos w tej sprawie, 
mianowicie, że ma to być jeden z posłów cen­
tralistycznych z Czech, który jednak niema miru 
i powagi (zapewne dr. Roser), a w końeu, że 
rząd nie przystąpi do tej agitacji jako z postę­
pem niezgodnej. Tymczasem napotykamy w je­
dnym z głównych organów żydowsko-centralisty- 
cznych, w Deutsche Ztg. następujący lament 
świeży :

„Ręczą nam jako rzecz pewną, że jeden z 
najznakomitszych członków I z b y  p a n ó w  za­
myśla tuż po otwarciu Rady państwa postawić 
wniosek o wydanie dwóch ustaw, któremi by 
utworzone za ery konstytucyjnej ustawy o w o 1- 
n o ś c i  a d w o k a t u r y  i o zniesieniu p a t e n ­
tu  p r z e c i w  1 i c h w i s cofnięte zostały. Je­
żeli to prawda, mielibyśmy przed sobą kwestję 
ważną, a nawet nieskończenie godną uwagi ze 
względu na osobę wnioskodawcy. Wysoki urząd, 
jaki piastuje, daje mn więcej jak każdemu inne­
mu sposobność poznać w praktyce skutki wolno­
ści adwokatury i lichwy. Zdaje się, że następ­
stwa, sprowadzone w praktyce rzeczonemi usta­
wami, są arcy opłakane, inaczej bowiem niepo­
dobna byłoby pojąć, jakim sposobem mąż, z istotą 
praw wszechstronnie i głęboko obeznany — a 
takim jest wnioskodawca, za konieczne może uwa­
żać ponowne stawianie szranków, ostatecznie na 
fiic nieprzydatnych, byle tylko mieć punkt opar­
cia do naprawy licha przynajmniej w wypadkach 
najjaskrawszych. W samej rzeczy też zapewnia­
ją, że utyskiwania na lichwiarstwo, mianowicie 
we wschodnich prowincjach z bezwstydną srogo- 
ścią prowadzone, tudzież na niesumienne postę­
powanie pewnych adwokatów ostatuiemi czasy 
w sposób przerażający się pomnożyły. Nad tein 
zjawiskiem należy się głęboko zastanowić."

Kwestja żydowska — bo w gruncie rzeczy 
v  n ią  tu  c h od z i-— z aczyn a  w ię c  z  n aszych  sz p a lt  
i z Galicji przedzierać się już i do Rady pań­
stwa, i już ją nawet p. Scbmerling — bo to o 
nim podobno mowa — zamyśla podnosić, Organ 
żydowski zowie wprawdzie zamiar wnioskodaw­
cy ponownem stawianiem szranków na nic nie­
przydatnych, mimo to jednak przyznaje, że wnio­
skodawca może mieć co do powodów słuszność, 
i w końcu wzywa swoich ziomków do głębokie­
go namysłu. Możemy z góry przepowiedzieć, że 
rezultatem tego głębokiego namysłu będzie po­
wszechny szturm w dziennikach centralistycznych 
przeciw wnioskodawcy i wnioskom jego, i obale­
nie wniosków. Wszelako sprawa będzie ponawia­
ną dopóty, aż zamiar, dobro państwa i jego oby­
wateli na oku mający, dopiętym zostanie. War­
stwa bowiem, z której pochodzi ogół owych sro­
gich lichwiarzy i niesumiennych adwokatów, nie 
poprawi się z własnej woli ani z namowy, nie 
kierując się w postępowaniu swojem żadnemi 
zgoła kodeksami religijnemi, etycznemi, towarzy­
skiemu, tylko jedynie karnemi i cywilnemi, a mia- 
nowicie owemi strefami tych kodeksów, gdzie już

szkaradnej ale gorącej kawy, którą mi w pro­
stym szynku pod nosem postawiono. Wypiłem 
ją i poweselałem od razu. Wkrótce rozdano nam 
kwatery. Mnie dostała się ciupa, oddzielona prze­
pierzeniem tylko od izby, w której hałasowali i 
pili żołnierze. W szkaradnym tym pokoju byłem 
jak w klatce, ciągle na widoku, że jednak było 
tam łóżko, a nie było błota, — byłem zadowo­
lony. Po biwakach pod Rottendorf nie jest się 
bardzo wymagającym. Cały dzień przeszedł mi 
na czyszczeniu się i pisaniu listów. Wieczorem 
rozeszła się wiadomość o zmianie trzydniowego 
zawieszenia broni na czterotygodniowe, co z cza­
sem już do zawarcia pokoju poprowadziło.

Biedowaliśmy i nudzili się w R. fatalnie; 
deszcz częściej zaczynał padać jak przestawał; 
głód, błoto. Od czasu do czasu zwoływano nas 
oficjalnie i oficjalnie czytano rozkazy dzienne, 
awanse i zmiany w wojskowej hierarchii. Raz w 
czasie czytania podobnego rozkazu byłem chory, 
drugi raz głodny, nigdy więc nie wiedziałem, co 
w rozkazach owych stało, prócz, że obaj nasi 
dowódzcy dostali awans na majorów.

Wyjechaliśmy nakoniec pewnego pięknego 
dnia z Rottendorf, przebyliśmy niewiem po raz 
który Wurzburg i dostaliśmy się do Langfeld, 
ja na koniu, któregom sobie od majora wyprosił. 
Wieś to, jak inne, w dolinie nad rzeczką która 
do Menu wpada, posiada kilka gasthansów, ex 
officio pocztę, kościół, proboszcza, forstehera, 
wieżę i zegar na niej.

Porównania nawet zrobić nie można między 
Bawarją a którąbądź najcywilizowańszą nawet 
prowincją biednej naszej Polski tak w handlu, 
jak przemyśle, jak i zaludnieniu. Tu w każdej 
wsi już co najmniej można się pożywić, wypić 
piwa lnb wina, i coś kupić, co do życia potrze­
bne. U nas, jeżeli kogo złe losy przywiodą do 
odległej od większej drogi wioski, a Boże broń 
w czas roboczy, niech się ma za szczęśliwego, 
jeżeli z głodu nie umrze. I w zaludnieniu różnica

Nigdzie nie jest, zdaniem mojem, tak przy­
kro podróżować jak tam, gdzie oko ludzkie ca- 
łemi godzinami ani oblicza, ani mieszkania ludz­
kiego nie widzi, jak w lasach poleskich lnb ste­
pach Ukrainy. Tu, gdzie również jak w Sakso­
nii i Szwajcarji, drogi pomierzone na czas po­
dróży pieszej i gdzie podróżuje się powoli, a prze­
cież rzadko się zdarza, aby co 20 lub 30 minut 
nie było wsi choć o kilkunastu domach, a co pa­
rę godzin, większego nawet miasteczka. Trudno

zagraża grzywna lub więzienie, tj. bezpośrednia 
lub pośrednia szkoda mateijalna dla spekulanta.

Na nadchodzącą sesję Rady państwa nastą­
piła zmiana w składzie n a s z e j  d e l e g a c j i .  
Miejsce pp. Torosiewicza, Wężyka i Breuera zaj­
mą pp. Piotr Gross, Haller i Bodyński; a opró­
żnione jest jeszcze krzesło po p.’ Gniewoszu (z 
wiejskiego okręgu wyborczego Sanok).

Już na porządku dziennym pierwszego po­
siedzenia (ob. nr. wczor., koresp. z Wiednia) 
stoi jeden punkt, wzywający naszych delegatów 
do jak najliczniejszego przybycia i udziału — 
mianowicie w n i o s e k  H a a s e g o, człowieka, 
który za chleb, jaki od dzieciństwa daje mn zie­
mia nasza, systematycznie odwdzięcza się w spo­
sób, ulubiony u przeważnej częśći Niemców. 
Wniosek Haasego, w osnowie i w motywach, z 
wielkim cynizmem pałający nienawiścią do Pola­
ków prawdziwie pruską, został w kCmisji eduka­
cyjnej znacznie co do formy złagodzony, p. Bee- 
rowi do sprawozdania poruczony, i obecnie tak 
opiewa:

„Wzywa się Wys. rząd, aby wydane przez 
c. k. wydawnictwo książek szkolnych, czytanki 
dla szkół ludowych przejrzał i na to baczył, iż­
by pod względem wyznaniowym równouprawnie­
niu wyznań zadość czyniły, obecnemu stanowisku 
umiejętności pedagogicznej odpowiadały, i z od­
rzuceniem narodowościowej jednostronności pielę­
gnowanie patrjotyzmu austriackiego za zadanie 
sobie wzięły."

Dla ciekawości winniśmy dodafc, że sfera na 
Szlązku austrjackim, do której przywódzców na­
leży dr. Haase, pastor bielski, szerzy tam per 
omnia fortiora patrjotyzm nie austrjacki, ani na 
wet nie w ogóle niemiecki, tylko szczero pruski.

Ale i dwa inne przedmioty posiedzenia z d. 
19. bm. są ważne. Jeden, projekt rżądowy, przez 
komisję budżetową (sprawozdawca Giskra) o 
zmianie i uzupełnieniu u s t a w y  s a n i t a r n e j  
z dnia 30. kwietnia roku 1870, poleca, aby rzą­
dowi lekarze powiatowi częścią do 9. a częścią 
do 10. rangi, rządowi weterynarze powiatowi zaś 
aby do 11. rangi służbowej należeli, tudzież aby 
asystentów sanitarnych, po części z adjutnm, 
ustanowiono.

Jeszcze ważniejszy jest wniosek komisyjny 
do wniosku Prombera o wydanie p r a g m a t y k i  
s ł u ż b o w e j  dla urzędników i sług państwo­
wych, kończący się następującemi rezolucjami:

„I. Odnośnie do rezolucji z dnia 4. marca 
1873 względem wydania pragmatyki służbowej 
dla urzędników i sług państwowych, wzywa się 
rząd, aby w razie, jeżeli niepodobna mu będzie 
na początku sesji jesiennej przedłożyć zupełną 
pragmatykę służbową, de tego czasu przynajmniej
pjzrmyZjł piwyrhi mrcnwj-, j ia t io l.
towania służbowych przekroczeń urzędników' i 
sług niesądowych zaprowadziła postępowanie 
kontradyktoryczne w senatach dyscyplinarnych, 
po części z członków ze stanu sędziowskiego 
złożonych; i 2) przenoszenie tychże urzędników i 
sług w stan spoczynku w'brew ich woli, uregulo­
wała, nadając im oraz prawo wnoszenia rekur- 
sów i przedstawień. — II. Wzywa się rząd, aby 
przepisy, dotyczące kwalifikacji urzędników (ta­
bele kwalifikacyjne) zrewidował, tak iżby urzę­
dnikom wszelkiej możliwej obrony przeciw myl­
nym opisom użyczono. — III. Wzywa się rząd, 
aby rozważył, czy nie mogłoby państwo urzędni 
kom, na podstawie rachunkowo zbadanych pre- 
mij (wkładek) użyczyć zabezpieczania pensyj 
wdowom i sierotom, a ewentualnie wypłaty ka­
pitałów w razie zgonu; tndzież czy by urzędni­
ków, w przyszłości do służby wstępujących, nie 
można obowiązkowo zmuszać, w razie żenienia 
się, do zabezpieczania pensji wdowom “

Rzecz sama, w tych rezolucjach podniesiona, 
wcale nie traci przez to, że już nie

Z Warszawy piszą do Deutsche Ztg. co na­
stępuje: „Bióra werbunkowe pracują w ostatnich 
dniach z podwojoną energją. Na wszystkich pla­
cach i ulicach napotkać można żołnierzy, szere­
gowców i oficerów, którzy żegnają się z przyja- 
ciółmi i krewnemi przy okrzykach: „Śmier^rur- 
kom!“ Smutno powiedzieć, że wraz z okrzykiem: 
„Śmierć Turkom!" rozlega się również często o- 
krzyk: „Śmierć Austrjakom!" co daje wiele do 
myślenia. Nie można przytem zaprzeczyć, że z a- 
p a ł  do w o jn y  z A u s t r j a k a m i  jest ró­
wnież silny, jeżeli nawet nie silniejszy, jak za­
pał do wojny z Tarkami. Zwerbowani oficerowie 
jadą do granicy w mundurach i dopiero tam 
wkładają cywilne odzienie, ażeby nie doznawać 
w podróży przeszkód ze strony Austrjaków. Ma 
się rozumieć, że zaopatrzeni są w dobre pasz­
portu. Rząd moskiewski pozwala swobodnie u- 
zbrajać się ochotnikom, i mówią tu publicznie, 
że wszystko to dzieje się wbrew woli Aleksan­
dra. Ten ostatni ma podobno pragnąć istotnie 
pokoju, ale doradcy jego są inaczej usposobieni. 
Opowiadają w tym względzie o godnem uwagi 
wyrzeczeniu księcia Gorczakowa. Kiedy przy po­
żegnaniu z Manteufftem car oświadczył, że jest 
zadowolony,Gorczakow miał powiedzieć: „zado­w o le n ie  c a r a  m e  j e s t  je s z c z e  zauu- 
w o le n ie m  M oskw y." Jakkolwiek może tosię 
wydawać dziwnem, mało tu się troszczą o cara, 
który szczególnie od śmierci Abdul-Azisa w cią­
głym zostaje strachu o życie. Następca tronu 
trzyma razem ze stronnictwem wojny, i jest ja­
wną tajemnicą, że pomiędzy nim a ojcem kilka­
krotnie dochodziło w tej kwestji do silnych utar­
czek. Nikt tu nie wątpi o wojnie, a wybuch jej 
może prędzej nastąpić, niż o tem myślą dyplo­
maci."

Jako pendant do powyższego, w każdym ra­
zie ciekawego artykuliku, podajemy nas'ępujący 
Ustęp z Pietierbargskich Wiedom.: „Lubo ze 
Smutkiem, nie możemy dalej ukrywać prawdy. 
Podług wszelkiego podobieństwa, walka staje się 
nieuniknioną. Nie może przecież w samej rzeczy 
Moskwa zostawać bierną wówczas, gdy zuchwała 
austrjacko-madiarska dyplomacja naśladuje pro­
testy polskiej szlachty na dawnych sejmach i 
groźnie odpowiada Słowianom bałkańskim, do-

nam było w Dolnej Frankonii znaleźć taki punkt,
z któregoby wsi, miasteczka, futoru lub co naj­
mniej fermy nie można było obaczyć. W prawo, 
w lewo, z przodu, z tyła wszędzie wygląda tu 
kościoł, tam wieża, fabryka, czerwony dach i sza­
ra ściana domu; wszędzie ślady istnienia czło­
wieka. Jeśli ich nie widać, to dlatego, że je drze­
wo lub góra zasłania, ale się wszędzie obecność 
człowieka uczuwa. Zrobiwszy 20 lub 30 minut 
drogi, można się pocieszyć widokiem przytuliska 
od burzy, ratunku w nieszczęściu, nadzieją mo­
żności wypoczynku, dostania kawy, wina, piwa, 
nawet wcale dobrych, bo zapomnianych, a tem 
samem wyschniętych cygar. A w takiej wiosce 
lub miasteczku, zawsze na czele i na wierzchu, 
odosobniono i arystokratycznie jakoś stoi Gast- 
haus. O elegancję w nim nie pytać, ale kawa­
łek mięsa i chleba, mniej więcej kwaskowate > pi­
wo lub wino, mniej więcej figami zaprawioną 
kawę i łóżko od biedy zawsze znaleźć tam mo­
żna. Zdarzało się nam wprawdzie w tej kampa­
nii i inaczej niekiedy, lecz to było na wojnie, 
po przejściu wojsk związkowych, które jak Pru­
sacy lub szarańcza kraj objadały i niszczyły do 
tego stopnia, że z winnych latorośli ognie biwa­
kowe rozniecały. To też mieli rację poczciwi Ba­
warzy prosić Pana Boga, aby ich choć od ich 
przyjaciół tymczasem obrania!, bo byliby sobie 
i sami, gdyby nie dowództwo, z tem prusactwem 
dali radę.

Gasthausów takich najmniej dwa w każdej 
wiosce naliczyć można; napisów na nich niema, 
lecz za to wół, lew, gwiazda lub korona, cza­
sem znowu róża, krzyż lub niedźwiedź misternie 
z żelaza ukute i wywieszone na pierwszem pię­
trze, wskazują hotel. Nieobznajomiony z temi 
zwyczajami i sądząc, że na hotelu, lub restaura­
cji zawsze powinien być napis, szukałem ich ca- 
łemi godzinami nieraz, chodząc po missteezku, i 
bardzo często znajdowałem je dopiero wtedy, gdy 
już nic do jedzenia nie było, ale później nauczy­
łem się je poznawać.

Podróżuje się w Dolnej Frankonii bardzo 
wesoło, po ślicznej i górzystej okolicy, bardzo 
często nad brzegiem Menu, którego błękitna 
wstęga, rozwleczona między górami, niemało wi­
doki urozmaica. Żyżno, bogato i ludno. Wszyst­
kie drogi wysadzone owocowemi drzewami, któ­
rych nikt nie strzeże, a z których nikt nie kra- 
dnie, lecz bierze według woli i potrzeby jak z 
własności publicznej. Dość jest podnieść rękę, 
aby mieć czereśnie, śliwki,-jabłka lub włoskie o- 
rzechy, dość ją spuścić, aby mieć winogrona; za­

pasów robić nie wolno, ale jeść na miejscu ile
się podoba.

Lud Frankonii poczciwy, grzeczny, uprzej 
my; jak nasz, nieraz ciemny i skłonny do ukło­
nów nawet nieznajomym. Strój poważny i po wię­
kszej części u mężczyzn czarny. Raziły mnie u 
kobiet wysokie i czarne kołpaki, których jedwa­
bne i kosztowne wstęgi do samej ziemi spadały. 
Przypominało to trochę prawosławne zakonnice.

Przyjmowano nas rozmaicie, czasem po lisie­
mu. a czasem z jawną nawet niechęcią, jak n. p. 
w Schweinfurt i innych miejscowościach, gdzie 
antibawarska propaganda więcej się przyjęła. 
Nieraz dla zdobycia kwater, jeżeli nie siły, to 
pogróżek stosowania jej major nasz używać mu- 
siał. Na widok karabinów naszych żołnierzy, 
wszystko miękło. Bywały również okolice, gdzie 
nas jak zbawców witano radośnie, żegnano z ża­
lem, karmiono i pojono tak poczciwie jak braci i 
przyjaciół. Tam już za traktament nawet propo­
nować nie można było zapłaty, płaciliśmy tam 
uściśnieniem ręki, a jeśli przyjmowano od nas 
pieniądze, to ledwo połowę ceny, aby nas daro­
wizną nie obrażać. Nigdy nie zapomnę Hofheim 
i długiego tam ucztowania śród poczciwych Ba­
warów. Ale powracam do Langfeld.

Miejsce to pamiętnem jest dla mnie jednym 
z większych kłopotów, jakich w tej kampanii do­
znałem. Rzecz się tak miała: w Rottendorf je­
szcze miałem nieszczęście własną ręką zepsuć 
zamek mego tłumoczka, którego od tej pory zam­
knąć, naturalnie, nie mogłem. W Langfeld ka­
załem go sobie przynieść z furgonu, aby złemu 
jakoś zaradzić. Jakżeż wielkie było moje zdzi­
wienie i troska, gdy w prawym boku niesionego 
przez żołnierza mego tłamoka zobaczyłem szero­
ki otwór, który aż do wnętrza jego sięgał. Koł­
nierzyki koszul przerażająco bieliły się zdaleka na­
wet; but jeden, inkomodowany szkłem rozbitej 
flaszeczki, wysunął pokaleczony swój nosek; słoik 
z sodą wyścibił pęknięte denko, i prosił o li­
tość; koreczki z buteleczek bezkarnie z swoich 
uszkodzonych szyjek powyłaziły, i znaleźć ich po­
tem nie mogąc, kryły się w fałdach podartej rę­
kawiczki, a wszystko razem pomalowane na czar­
no roztworem lapisu, poznaczone na żółto — 
tynkturą jodu, i skąpane w strugach amoniaku, 
który mnie, jako doświadczone lekarstwo na ból 
głowy, nawet w kampanii nie opuszczał. Ludzie 
niewyrobionych nerwów, ludzie, którzy pękają­
cych bomb nigdy nie słyszeli, mdleją na takie 
widoki, — ja nos zatkałem, bo odór amoniaku 
zamocno go uderzył. Na nie tu były półśrodki,

może rząd uczynić zadość wezwaniom takim, do­
piero w jesieni uchwalonym; staje się tylko na- 
glejszą.

W sprawie u g o d o w e j  mamy tylko wia­
domość, że podróż ministrów austrjackicb do Pe­
sztu została do końca bieżącego tygodnia odło­
żoną; że na każdy sposób pojadą tam pp. Chlu- 
metzky i Pretis, i że kilka dni zabawią dla fi­
nalnego ułożenia tekstów ustaw ugodowych, z 
któremi powrócą do Wiednia, dokąd z początkiem 
przyszłego tygodnia ma cesarz z Godólló przy­
być. Ponownie słychać, że ministrowie Szell i 
Pretis już przesłali bankowi narodowemu swoje 
propozycje.

Mamy już szczegółowszy od wczoraj podane­
go zarys odpowiedzi na interpelacje z d. 30. zm. 
jaki Tisza złożył w klubie liberalnym. Nie pod­
nosimy ich. bo i tak zapewne Tisza dał już w 
Izbie te odpowiedzi, i według tej osnowy auten­
tycznej je powtórzymy.

Według Frmdbl., d o c h ó d  p o d a t k ó  
b e z p o ś r e d n i c h  za czas od 1. stycznia do 
końca sierpnia br. w Przedlitawii okazał się o 
1.250.000 niższym niż preliminowano. Ubytek ten 
zeszedł w dziale podatku dochodowego z po­
wodu, że przychody banków i kolei żelaznych u- 
padły, a niektóre banki wcale znikły, albo zli­
kwidowały. W podatkach pośrednich okazał się 
także ubytek około 1 mil. złr.

m iętne: „Nie pozwalam!" (wyraz ten napisany 
po polsku). Austrja przywłaszcza sobie w Euro­
pie taką dyktatorską rolę, która musi wszystkich 
oburzyć tem bardziej, że rola ta k a . przy­
jęta przez Austrję, nie zgadza się ani z lo­
giką historyczną, ani z wymaganiami czasu, ani 
z pojęciem o ludzkości."

Nowa zwłoka.
W dwóch półurzędowych dziennikach : 

„Pester Lloydzie" i „Fremdenblacie", wido­
cznie z inspiracji wyższej, toczy się polemi­
ka o politykę, jakiej obecnie Austija w kwe­
stji wschodniej chwycić się ma. „ Pester 
Lloyd" oświadcza się przeciw wspólnej akcji 
Austiji z Moskwą i stanowczo przemawia za 
wojną przeciw Moskwie, jeśliby ta wydała 
wojnę Turcji. „Frcmdenblatt" zaś z począt­
ku równocześnie z „Pester Lloydem" umie­
ścił artykuł, jakby przygotowujący opinię do 
wspólnej akcji z Moskwą, do postawienia ul­
timatum Turcji — nazajutrz jednak w odpo­
wiedzi „Pester Lloydowi" wycofuje się po 
części, zasłaniając się argumentem, iż jeszcze 
daleko jest do traktowania sprawy wscho­
dniej ze stanowiska wojny, z którego ją 

Pester Lloyd" . traktuje, gdyż sprawa ta 
jeszcze różne dyplomatyczne fazy przechodzić 
będzie, zanim kwestja egzekucji wojskowej, 
kwestja wojny będzie mogła naprzód być 
wysuniętą, a wtedy Austrja zrobi co będzie 
mogła, i co będzie musiała, w skutek konie­
czności.

W tych sprzecznych zapatrywaniach 
dwóch inspirowanych pism, odbija się isto­
tnie dzisiejsza sytuacja Austrji wobec spra­
wy wschodniej. Już wczoraj wypowiedzieli­
śmy zdanie, że ze wszystkich okoliczności 
wnosząc, hr. Sumarokow nie powiózł do Li- 
wadji stanowczej odpowiedzi cesarskiej, ale 
tylko zwlekającą aż do chwili, gdy dyploma­
tyczne rokowania w Stambule będą zupełnie 
zerwane. We Wiedniu dając odpowiedź, już 
musiano wiedzieć, że po odrzuceniu pokojo­
wych propozycyj mocarstw, nie uważano tam 
jeszcze rokowań za zerwane, lecz ambasado­
rowie auaielski i austriacki starali się znie­
wolić rząd turecki do przyjęcia FdhnaTnego 
tych propozycyj co do Bosnii, Hercegowiny 
i Bułgarji, skoro w odpowiedzi swej Porta 
wyraziła, iż żądane dla tych prowincyj re­
formy, zaprowadza w całem państwie.

Chodziło tylko głównie Porcie o odrzu­
cenie gwarancji żądanych w nocie, którą 
dosłownie poniżej w rubryce „Sprawą wscho- 
dnia1' podajemy. Gwarancje te miał stanowić 
protokół przez wszystkie mocarstwa i Portę 
podpisany, a zawierający szczegółowe wy­
mienienie tych instytucji, jakie Porta, nadać 
ma zrewoltowanym prowincjom. Takim pro­
tokołem, poddane byłoby zaprowadzenie re­
form w tych prowincjach pod kontrolę mo­
carstw na protokole podpisanych. Porta uwa­
ża to zaś za naruszenie swej udzielności,

magająeym się swobody i niepodległości, owo pa-1 gdyż odtąd mocarstwa miałyby prawo mię-

tu trzeba było radykalnej kuracji, to jest zeszy­
cia dziury, jak w moście tak i w tłumoku rów­
nież niepotrzebnej. W jednej chwili wypakowa­
łem rzeczy w kąt pokoju, a w kwandrans potem 
już ten sam żołnierz niósł mój tłumoczek do sto­
licy dolnej Frankonii, do najlepszego rymarza do 
naprawy. Złamany zamek już tu był rzeczą pod­
rzędną. Zostawiwszy rzeczy w kącie pokoju, a w 
całym domu duszący odór amoniaku, — spokoj­
ny, bo nie myślący nic o Prusakach, wyszedłem 
na szklankę piwa. Wróciłem o zmroku, napisa­
łem parę listów, zarządziłem posłanie łóżka, roz­
koszując się zawczasu myślą niewidzianego da­
wno wygodnego noclegu, i poszedłem wyczekiwać 
żołnierza z moim tłumoczkiom na ulicy. Zdziwi­
łem się, zastawszy tutaj tak, jak kiedy jest w 
powietrzu Marschbereitschaft, a na bębnie Gene- 
ralmarsch, bo żołnierze biegali jak oszalałe ko­
ty. Wtem pędzi ktoś po błocie środkiem ciem­
nej ulicy, — patrzę, — nasz aptekarz. „Zawie­
szenie broni złamali Prusacy, o drugiej rano wy­
chodzimy"; -y- wytrzepał i znikł w bramie domu. 
A mój tłumoczek, — pomyślałem, i znikłem w 
Sieniach gasthausu. Wszystko tam wrzało: da­
wano i odbierano rozkazy, klęto i narzekano, a 
wszyscy pili, jedni dlatego, aby mieć więcej, in­
ni — aby zapomnieć, że mają już zanadto, a je­
szcze inni — że gdzieindziej pić może nie bę­
dzie czego. Bez kuferka jednak nic mi nie było 
miłem, poszedłem do domu, bo przeczuwałem ja­
kąś biedę.

W kwadrans potem zjawia się mój żołnierz, 
spojrzałem, ani śladu tłumoczka mego w rękach 
jego nie było. Zarzuciłem go pytaniami, czułem, 
że nigdy w życiu tak dobrze i wymownie po nie­
miecku nie mówił. Okazało się, że strach spo­
dziewanego wkroczenia Prusaków do Wurzburga 
tak mieszkańcami miasta owładnął, że pozamy­
kawszy zakłady i magazyny, pouciekali i pocho­
wali się bez śladu, nie myśląc o podartych ku­
ferkach. Pozycja moja stawała się rzeczywiście 
krytyczną; o 2. z północy mamy wyruszać, a ja 
o 10. w nocy niemam gdzie spakować moich rze­
czy; wieś mała, z ludem ani się rozmówić, na­
dzieja więc kupienia coś natomiast, wśród ciem­
nej nocy, prawie żadna. Tłumoczek mój zresztą, 
jakkolwiek pęknięty, wcale jeszcze starym nie 
był, ja  ząś, nieznając dobrze praw pruskich o 
cudzych tlumoczkach, a znając natomiast dobrze 
ich zaborcze instynkta, wcale o moją własność 
spokojnym nie byłem. (C. d. n.)



obeszli pozycje serbskie. Obejść zaś je mogli je­
dynie od południa, po stoku Jastrzebackich gór. 
Do uwzględnienia tej ewentualności zmusza nas 
najprzód to, iż Serbowie w rozebranym przez 
nas wczoraj biuletynie przyznają się sami, iż nie 
posiadają już Grewetynu, ale wzgórza na zachód 
od niego położone; a następnie pogłoska kursu­
jąca dzisiaj, iż Turcy zajęli Szyliegowacz, ową 
podstawę prawego skrzydła dywizji Horwatowi­
cza. Gdyby to ostatnie było prawdą, to po za­
jęciu Grewetynu i Szyliegowaczu Turcy rzeczy­
wiście mogliby obejść Diunisz, a wtedy i ewa­
kuacja jego byłaby usprawiedliwiona. Wszelako 
pogłoskę tę i nasze rozumowanie podajemy z jak 
największą rezerwą.

Rząd serbski nie traci jednak jeszcze na­
dziei. - Wszystkiemi drogami ciągną z wnętrza 
Serbii znaczne posiłki do Deligradu, powiada 
korespondent Polit. Corr., gdyż na żądanie Czer­
niajewa posyła tam rząd wszelkie rozporządzal- 
ne wojska. Minister wojny nakazał wczoraj, aby 
większa część korpusu nadibarskiego i część od­
działu stojącego w Jankowej Klissurze, wyru­
szyły do Deligradu." W wolnych zaś chwilach 
od zatrudnień wojennych zabawia się rząd w 
fajerwerki polityczne. Ź tak np. dowiadujemy się 
teraz, że armia naddryńska trzymając się zda­
nia „lepiej później niż nigdy", ruszyła koncep­
tem i kiedy cały świat zapomniał już o pronun- 
ciamento armii nadmorawskiej, ogłosiła dopiero 
w przeszły ezwartek księcia Milana królem Ser­
bii i Bośnii, tej Bośnii, w której nieliczni po­
wstańcy broń składają i nie chcą już walczyć 
z Turkami. Donoszą bowiem z Serajewa do Pol. 
Corr., że Despotowicz widział się w końcu zmu­
szonym rozwiązać swój oddział z powodu apatji 
Bośniaków a częstokroć nawet niechęci do Ser­
bów. Zatem w Bośnii znajdują się jeszcze trzy 
oddziały powstańcze, Marinkowicza, Jaksicza i 
Tokulji, wynoszące społem 1400 ludzi.

Napływ ochotników moskiewskich nie ustaje 
wcale, przeciwnie przybrał teraz chyba tylko 
większe rozmiary. Wprawdzie z Petersburga do­
noszono, że rząd zasystował przyjmowanie ocho­
tników i zabronił im wydawać paszporty, ale to 
tylko dla tego, że na nich na pewne liczyć nie 
może. Wysyła przeto nie ochotników, ale woj­
sko, żołnierzy regularnych i to n a k a z u j e  im 
jechać, gdyż przewidując ewentualność wojny z 
Turcją, chce sobie przygotować małą armię w 
Serbii. A rzeczywiście taka mała armia przydać 
się może bardzo. W fejletonie p. t. „ K a u k a z  
i s i ł y  w o j s k o w e  w M o s k w ie " , zamie­
szczonym niedawno w naszej Gazecie, autor je­
go, wojskowy z Kaukazu, z fachową znajomością 
rzeczy dokładnie wykazał, iż na Kaukazie głó­
wnej «rt'ojny Moskwa z Turcją prowadzić nie mo­
że. Do tego samego wniosku dochodzi obecnie 
pewien wyższy wojskowy angielski w artykule 
zamieszczonym w Kolnische Ztg. Zatem tylko 
nad Dunajem przewidywana wojna toczyć się 
może. A w takim razie mała armia moskiewska, 
zebrana nad Morawą, może zaprawdę nader sku­
teczną dywersję wykonywać na lewe skrzydło 
frontu tureckiego skierowanego ku Dunajowi, twa­
rzą przeciw Moskwie. Dlatego to Moskale usiłu­
ją z Serbii utworzyć sobie mb pied a terre; wziąć 
ją w swe posiadanie wojskowe i administracyjne, 
być jej panami rzeczywistymi, a tylko cień wła­
dzy pozostawić w ręku Serbów. Zajęli już wszyst­
kie posady wojskowe na teatrze wojny, a teraz 
biorą się już do posad administracyjno-wojsko- 
wycli. Donoszą bowiem z Belgradu, że komendan­
tem tego miasta został mianowamy Dansleville, 
moskiewski pułkownik.

szania się do każdej czynności, któryby 
Porta w tych prowincjach przedsiębrała. 
Wynikłyby ztąd ciągłe zatargi, wywoływane 
intrygą Moskwy.

Z tego powodu wątpić należy, ażeby 
na nalegania dyplomatyczne Austrji i Anglii, 
Porta cofnęła odrzucenie tej gwarancji. Już 
dzisiaj zaczynają rozbierać ewentualność 
wystosowania ostatecznej noty, podpisanej 
przez wszystkie mocarstwa, a żądającej kate­
gorycznie przyjęcia warunków pokojowych, 
poprzednio przedłożonych Porcie. Rokowania 
w tym względzie toczą się między gabineta­
mi, a nawet rozbieraną ma być ewentual­
ność, w razie oporu Turcji, wysłania floty, 
z okrętów wszystkich mocarstw złożonej, 
pod Konstantynopol, dla zmuszenia Porty do 
przyjęcia warunków pokojowych. Taka egze­
kucja przed Konstantynopolem miałaby usu­
nąć grunt pod nogami Moskwy, dążącej do 
egzekucji innej, do okupacji Bułgaiji przez 
wojska moskiewskie.

I dlatego to ,.Fremdenblatt“ pisze o 
różnych fazach dyplomatycznych sprawy 
wschodniej, zanim przyjść będzie mogła na 
stół kwestja wojny. „Pester Lloyd:‘ zaś 
daje wyraz zapatrywaniu się węgierskiego 
rządu, a może i wyraz prawdziwej tendencji 
polityki hr. Andrassego, gdy się oświadcza 
przeciw wspólnej akcji z Moskwą, chociażby 
to miało nawet wojnę między Moskwą a 
Austrją sprowadzić. ,Fremdenblatt1 wywo­
dzi, że gdy kwestja wojny nadejdzie, to ga 
binet wiedeński zdecyduje się na to, co bę­
dzie mógł i musiał w interesie państwa 
uczynić. Ale to postanowienie zarazem roz­
strzygnie dalszą egzystencję gabinetu hr. 
Andrassego. Jeżeliby Austrja musiała zdecydo­
wać się na wspólną akcję z Moskwą, to na­
stąpi zarazem i zmiana gabinetu wiedeń­
skiego. Jak długo hr. Andrassy jest u steru, 
tak długo trwać będzie dzisiejsza balansu­
jąca polityka, której w wysokim stopniu nie 
dowierza Moskwa.

Z  t e a t i ‘11 w o j n y ,
W chwili kiedy Porta zręcznie ułożoną od­

powiedzią zamknęła wrota Turcji przed natar­
czywością dyplomacji europejskiej, — w tejże sa­
mej chwili — a było to w poniedziałek d. 2. 
bm. — rozeszła się w Belgradzie wieść straszna, 
wieść ścinająca krew w żyłach każdego patrjoty 
serbskiego. Nie wiedz.eć zkąd i jaką drogą na­
deszła wiadomość, że Horwatowicz z nakazu 
Czerniajewa „i z wyższych względów strategi­
cznych" opuści! Diunisz i tym sposobem otwo­
rzył Tarkom drogę do Kruszewaczu. Nikt nie 
był kolporterem tej pogłoski, a jednak kursowa­
ła ona po całem mieście, udzielano jej sobie po­
ufnie w knajpach i kawiarniach, na ulicach i 
placach publicznych, w koszarach i w przedsion­
kach ministerjów. I  każdy zwieszał głowę na 
piersi, załamywał ręce i biegł coprędzej zakomu­
nikować tę nowinę swym znajomym i przyjacio­
łom. Bo nic nie rozchodzi się z taką chyżością 
jak zła wieść. A cóż dopiero u narodów takich 

południowi Słowianie, ta k  wraZUWyCIl 1 pod­
legających tak nagłym zmianom w usposobieniu 
i nastroju ducha. „Przed rozpoczęciem wojny, po­
wiada korespondent Polit. Correspondenz, koły­
sali się Serbowie w różowych nadziejach, lekce­
ważyli siły Turków, a  przeceniali swoje. Ale 
wkrótce nieubłagana rzeczywistość rozprószyła 
ich nadzieje. Turcy okazali taką siłę i taką e- 
nergię, że wobec niej ostać się nawet nie mo­
gły różowe, marzenia pjanych szałem patrjoty- 
czuym umysłów." Nastąpiła tedy reakcja. Już 
widziano stolicę zagrożoną od nieprzyjaciela: kraj 
zalany przez Turków, wsie popalone, wyrżnięte 
starce i dziatwę, zbezczeszczone niewiasty, a 
na palach bohaterowie Serbii. To też kiedy mo­
carstwa wyrobiły u Porty zawieszenie broni, 
zgodzono się na nie chętnie, z zapałem, niemal 
z wdzięcznością. Ale przez dziesięć dni pokoju 
Czerniajew zorganizował swą armię, ściągnął po­
siłki, wzmocnił reduty, usypał nowe szańce, a 
przygotowawszy się do nowej walki, doniósł rzą­
dowi, że ręczyć może za zwycięzki obrót dzia­
łań wojennych. Rząd, nie chcąc brać na siebie 
odpowiedzialności za odrzucenie natarczywego 
przedstawienia Czerniajewa, nie zgodził się na 
dalsze zawieszenie broni, chociaż Porta zezwala­
ła na nie. Rozpoczęła się tedy nowa akcja wo­
jenna, zaczepnie przez Serbów prowadzona, w 
imieniu króla Wszechserbii i Bośnii, a do Bel­
gradu nadchodzą codziennie wiadomości o zwy­
cięstwach oręża serbskiego. Już mosty tureckie 
poniszczone, już Serbowie przekroczyli Morawę, 
już zajęta Teszyca i odcięta Turkom droga od­
wrotu. Za dzień lub dwa, a może dziś jeszcze 
nadejdzie wiadomość, że Abdul Kierim obsaczo- 
ny ze wszech stron broń złożył! Nadzieje rosną, 
a z niemi i żądania i wymagania. Nikt słyszeć 
nie chce o status quo antę bellum. Niepodległe 
królestwo wraz z Bośnią i Starą Serbią, oto co 
zaledwie zapał wojowniczy uspokoić zdoła i na 
syci patrjotyczne pragnienia. Kiedy wtem, w 
chwili gdy do najwyższego naprężenia doszedł 
entuzjazm narodu, nadchodzi wieść o porażce pod 
Kruszicą i Krewetem. Na rozżarzone węgle lód 
rzucono. Szał wojowniczy ustępuje miejsca roz­
paczy, zapał obawie, panika się rozszerza, a pod 
jej wpływem powstają na bruku stolicznym naj­
potworniejsze wieści.

Do takich właśnie potwornych wieści zali­
czamy pogłoskę o opuszczeniu Diuniszu, jakkol­
wiek ostrożność nakazuje nam i taką potworną 
wieść zanotować. Albowiem ze stanowiska mili­
tarnego nie możemy usprawiedliwić owych „wyż­
szych strategicznych względów," na które odwo­
łują się kolporterowie rzeczonej pogłoski. Prze­
ciwnie, wszystkie właśnie względy strategiczne 
przemawiać muszą przeciw podobnej ewakuacji 
Diuniszu. Turcy gdy raz dojdą do Kruszewaczu, 
będą otwartą mieli drogę do Kragujewaczu, do 
tej dawnej stolicy Serbii, — i nic już od zajęcia 
jej powstrzymać ich nie zdoła. Nie widzimy tak­
że powodów militarnych, któreby Horwatowicza 
skłonić mogły do opuszczenia zajmowanej przez 
niego od miesiąca obronnej linii Witkowacz- 
Diunisz-Szyligowacz.

Wiemy przecież, że w czasie zawieszenia 
broni na prawym brzegu Diuniskiego potoku u- 
sypali Serbowie szańce, na których ustawili 7 
nowych bateryj, co z poprzedniemi wynosiło ra­
zem 14. Zresztą sam Diunisz jest dość silna 
twierdzą, panującą nad wąwozem, w którym się 
zbiegają dwie drogi, od Niszu i od Deligradu, 
dążące do Kruszewacza. Jedna więc jeszcze po- 
zostaje ewentualność, a to ta, że chyba Turcy

O p i a  w a  w s c h o d n i a .

Propozycje angielskie, które miały się stać 
dla wielkich mocarstw podstawą rokowań poko­
jowych, zawarte są w następującym komunikacie 
ambasadora angielskiego, p. Henryka Elliota, 
przedłożonym w. wezyrowi :

1) Dla Serbii i Czarnogóry status quo.
2) Porta w protokole, mającym się podpisać 

w Konstantynopolu przez zastępców mocarstw 
pośredniczących, zobowiąże się do udzielenia Bo­
śnii i Hercegowinie systemu samorządu miejsco­
wego, czyli administracyjnego, przez co ma się 
rozumieć system, któryby umożliwił ludności pro­
wadzenie pewnej kontroli nad jej własnymi u- 
rzędnikami miejscowymi, a jednocześnie zapomo- 
cą rękojmi zabezpieczyłby ją przed samowolą 
władz. Przyczem wcale niema mowy o sformo­
waniu państwa lennego. Tegoż rodzaju rękojmie 
>owinny być dane przeciw złej administracji w 
iułgarji. Bliższe szczegóły tych ostatnich mają 

być później określone.
Jego Ekscellencja raczy oświadczyć, że re- 

reformy, względem udzielenia których Porta oka­
zała swą gotowość w nocie do przedstawicieli 
mocarstw d. 13. lutego, uważane będą jako ko­
nieczne przy administracyjnem uporządkowaniu 
Bośnii i Hercegowiny, jako też dla Bułgaiji, o 
ile się nadawać będą dla tej prowincji. Jego 
Ekscelencja również oznajmi wysokiej Porcie, że 
rząd JMości królowej nie powątpiewa, jako po- 
mienione propozycje znajdą ogólne poparcie ze 
strony innych mocarstw.

Jego Ekscelencja z niewielką trudnością bę­
dzie mógł przekonać Wysoką Portę o tem, że sy­
tuacja jest naglącą i że Porta nie mało zyska 
na tem, jeśli pomienioną podstawę pacyfikacji 
zechce przyjąć szybko i szczerze. Jego Ekscelen­
cja raczy też zwrócić uwagę na to, że ponieważ 
trwanie działań nieprzyjacielskich podczas ukła­
dów nie byłoby wielce pożądanem, nie należało­
by zwlekać z ułożeniem warunków formalnego 
zawieszenia broni.

Na naradzie ministrów, odbytej 26. z. m. roz­
ważano te warunki, a dnia następnego udzieliła W. 
Porta posłowi angielskiemu Sir Elliotowi poufnie 
następującą odpowiedź :

Rząd J . If. sułtana postanowił :
Status quo dla Serbii i Czarnogóry.
Konstytucja udzielona zostanie całemu pań­

stwu, a proponowane przez hr. Andrassego refor­
my zastosowane będą do wszystkich prowincyj euro­
pejskiej Turcji. Ponieważ całe państwo korzystać 
będzie z tych reform, korzystać z nich będą także 
Bośnia, Hercegowina i Bułgarja.

Podstawą konstytucji będzie:
Ustanowienie zgromadzenia z wyboru powsta­

łego, którego siedliskiem będzie Stambuł. Lud wy­
biera deputowanych do Rady sandżakatu, ta  wyse- 
ła deputowanych do Rady prowincjonalnej, a Rada 
prowincjonalna miamye delegatów na zgromadzenie 
narodowe w Stambule. Tym sposobem Bośnia mieć 
będzie 6 zastępców w Stambule (3 muzułmanów i 
3 chrześcian), Hercegowina 4 (2 muzułmanów i 2 
chfześcian), Bułgarja 8 (4 muzułmanów i 4 chrześ­
cian), Smyrna 5 (3 muzułmanów i 2 chrześcian) i 
t. p. Podczas feryj parlamentu kontrolować będzie 
akta rządu miejscowego i postanowienia Rady na­
rodowej, komisja, złożona w połowie z chrześcian a 
w połowie z muzułmanów.

W  końcu wszystkie gałęzie administracji zo­
staną zreorganizowane.

Dokument ten, jak już mówiliśmy wczoraj, 
(został poufnie zakomunikowany p. Elliotowi. Od-1

powiedź wszakże Porty nie zadowolniła nikogo, 
i zastępcy mocarstw identycznie zażądali, ażeby 
warunki zostały rekapitulowane w odpowiedzi u- 
rzędowej, i ażeby Porta dała dostateczne rękoj­
mie co do wykonania przyrzeczonych reform. Jak 
już wiadomo urzędowa odpowiedź jest, jak się 
wyrażają, wymijającą, a w grancie rzeczy od­
mowną. Jakoż Porta nie mogła inaczej postąpić, 
nie mając nic do stracenia. Żądana przez Mos­
kwę udzielność dla ziem słowiańskich, jest ode­
rwaniem tych prowincji od Turcji, cóż innego 
sprowadzić może wojna ? Rozbiór Turcji zupełny; 
ależ i emancypację onych prowincji uważa świat 
muzułmański za rozbiór państwa i już dziś gro­
żą w Stambule rozwinięciem chorągwi proroka i 
powołaniem wszystkich mahometanów do ogólnej 
walki przeciw chrześcianom. Do ziszczenia się 
więc obaw niedawno wypowiedzianych przez 
lorda Derby i Disraelego jest wcale niedaleko.

Co uczyni Austrja ? To pytanie, które dziś 
stawia cała prasa na porządku dziennym. Suma- 
rokow już powiózł odpowiedź cesarza do Liwa- 
dji. Czekano z tą odpowiedzą aż do poniedział­
ku, bo chciano usłyszeć ostateczny głos Porty. 
Odpowiedź Austrji — oświadcza wysoce półu- 
rzędowy Pester Lloyd — nie może być wątpli­
wą. Austro-Węgry nie mogą być drabantem innego 
mocarstwa na Wschodzie, a dalej organ węgier­
ski tak dosłownie powiada: „Niema żadnej wspól­
ności między nami a Moskwą po za granicami 
status quo ameliore, i niema żadnej ceny, którą 
by nam Moska opłacić mogła odstąpienie od tej 
polityki. Żadne ustępstwo nie byłoby dostatecznie 
wielkiem do zrównoważenia tej koncesji, którąby- 
śmy udzielili; akcja, oparta na podziale zdoby­
czy, byłaby niemożliwą, bo pozostalibyśmy zaw­
sze przy stracie i pracowalibyśmy tylko na rzecz 
propagandy moskiewskiej. Wszelka czynność roz­
kładowa na Wschodzie jest sama przez się zy­
skiem dla Moskwy, a szkodą dla Aastro-Węgier. 
Wspólnictwo z Moskwą na podstawie status quo 
jest niemożliwe, bo Moskwa tego nie chce, a po­
zyskania zaś czegoś lub rozkładu my nie chce- 
my, bo nie możemy, a więc pozostaje tylko a k- 
c ja  p r z e e i w  M o s k w ie .  Roli biernej nie mo­
żemy odegrywać."

Ta stanowczość organu węgierskiego prze­
strasza jeden z organów wiedeńskich, zostający 
w bliskich stosunkach ze sferami wysokiemi. 
Premdenblatt mitygując swego kolegę peszteń- 
skiego, nie zaprzecza jego wywodom, widzi gro­
źne niebezpieczeństwo chwili obecnej, ale na to 
jedyną znajduje radę w tych słowach: „wo ein- 
mal das K o n n e u  aufhórt, das M u s s e n  *) fur 
Vólker wie fur Individuen gleich unangenehm 
wird."

Na ten jednak m u s  inaczej zapatruje się 
Moskwa, i w tym względzie prasa jej dochodzi 
do tych samych wniosków, do jakich doszła wę­
gierska, chociaż wyszła z innego punktu. Piet. 
Wied w tonie tak gwałtownym, jakiego dotych­
czas nie używały, piszą o Austrji :

„Dyplomacja austrjacka zrzuciła nareszcie 
maskę i Andrassy przekonał wszystkich, że jest 
prawdziwym Madiarem, tj. śmiertelnym wrogiem 
Słowian, gotowym poświęcić wszystko, byle po­
zostawić ich na wieki w jarzmie bisuimańskiem. 
Austrja nie chce ani spotęgowania Serbii, ani 
utworzenia nowych państw hołdowniczych w 
Turcji; mimo że Prusy, Anglia i Włochy wspie­
rają projekt moskiewski nadania Bośnii, Herce­
gowinie i Bułgaiji praw autonomicznych, Austrja 
sprzeciwia mu się i opozycją swoją psuje harmo­
nię areopagu europejskiego, wywołując wypadki 
bardzo groźne dla siebie samej, gdyż jeżeli wy­
buchnie wojna, wywołana postępowaniem Austrji, 
będzie tO WOjl̂ a na zabój. Jklńra m otyli™  
ze Kwesrjg wschodnią, lecz zarazem zdecydować 
może losy monarchii Habsburgskiej w sposób 
wcale dla niej niepomyślny."

„Moskwa nie może już nadal pozostać bier­
nym widzem walki swych braci z krwi i wiary 
za wolność i niezależność polityczną. Dopóki 
świecił jakikolwiek promyk nadziei pokoju, dy­
plomacja nasza pracowała gorliwie i czyniła 
wszystko, aby uniknąć starcia. Lecz teraz już 
wszystkie starania okazały się bezskutecznemi, 
wszystko się rozbiło o fanatyzm turecki, o sa­
mo] ubstwo dyplomatów austro-węgierskich. W 
Stambule nie omylono się, licząc, że prędzej lub 
później, a w chwili najkrytyczniejszej, powstaną 
między mocarstwami zatargi, z których Porta 
skorzystać potrafi. Tak się też stało: przed 
czterema miesiącami wsparła Turcję Anglja, a 
teraz Austrja. Skoro tylko w polityce gabinetu 
St. James zaszła pomyślna dla interesów sło­
wiańskich zmiana, natychmiast w Wiedniu za­
częto mnożyć trudności; skoro nad Tamizą osty­
gło cokolwiek turkofilstwo i zbudziły się uczucia 
ludzkie i chrześciańskie, wnet nad Dunajem 
otrzymała górę polityka madiarska, nieprzyjaźna 
Słowianom. Translitawia zaczęła grozić, że się 
oddzieli od Cislitawii, jeżeli tylko rząd nie stanie 
po stronie Turcji, chociażby wywołując wojnę z 
Moskwą. Austrja przestraszyła się pogróżek wę­
gierskich.

„Bo też wojownicze Węgry nie wzgardziły 
żadnemi środkami, byle zmusić rząd austrjaeki 
do polityki niezgodnej z polityką Moskwy. W 
tym celu w Peszcie zarządzono nawet kryzys 
ministerjalną i przedłożono wymagania tak po­
tworne, że zgoda na nie była niemożebną. Chcąc 
zyskać tedy Węgrów dla polityki wewnętrznej, 
rząd austrjaeki poświęcił politykę zewnętrzną 
Pragnąc uniknąć starcia z Węgrami, Austrja 
decyduje się (?) na wojnę z Moskwą. Gdzież tu 
loika, gdzież konsekwencja?... Zresztą loiki i 
konsekwentności w polityce austrjackiej wewnę­
trznej i zewnętrznej nigdy nie było i niema. 
Smutna to rzecz, lecz ukrywać już dalej niepo­
dobna, że starcie Moskwy z Austiją jest niemal 
nieuniknionem."

Z Izby sądowej.

Tarnów 27. września. 

Proces o sprzeniewierzenie i oszustwo.
Sędziowie przysięgli: Grodziński, Rozwadow­

ski, Stoiński, Szebesta, Hoffmann, Boratyński, F i­
scher, Kestel, Kryplewski, Stawarz, Boddin i Za- 
łucki. Prokurator p. Czyszczan.

Trybunał: Przewodniczący c. k. radca Gra­
bowski, sędziowie: c. k. radca Mossour i c. k. ad- 
junkt Rudolf, protokolista p. Paczowski, obrońca 
dr. Braun. Rozprawa rozpoczęta dnia 18., ukoń­
czyła się dnia 27. bm. o godzinie 2giej rano. 0- 
skarżony o zbrodnie sprzeniewierzenia i oszustwa 
Kazimierz Brzozowski zeznaje: ie  się nazywa Ka­
zimierz Jan Antoni Brzozowski, także Apolinary 
Brzeziński, rodem z Abrahamowie w Królestwie 
Polskiem, rei. r. k., liczy la t 36, żonaty, zarządca 
szpitala powszechnego w Tarnowie, że w r. 1863 
był sekretarzem oberpolicmeistra w Warszawie, 
został jednak w skutek braku zaufania uwię­
zionym.

P r z e w ó d n .  za brak zaufania nie można 
nikogo uwięzić, musiało to nastąpić za co innego.

O b w in io n y .  Posądzono mię o porozumienie 
z dziesiętnikami rządu narodowego. P rz e w ó d .  
Jakież jest właściwe nazwisko pańskie, Brzeziński 
lub też Brzozowski? O b w iń . J a  się nazywałem 
jak bądź, bo to mi było obojętnem (śmiech.) P r  z e w. 
Pan uzyskałeś pod fałszywem nazwiskiem Apolina­
rego Brzezińskiego podstępnie posadę zarządcy tu­
tejszego szpitala. O b w iń . Znano mię w Tarnowie 
i pod nazwiskiem Brzozowski.

Następnie odczytano akt oskarżenia, mniej wię­
cej następującej treści:

W  r. 1871 przyjęto Apolinarego Brzezińskie­
go do kancelaiji zarządu szpitala powszechnego w 
Tarnowie w charakterze dinrnisty. Jako taki miał 
sposobność obznajomić się z czynnością kancelaryj­
ną zarządu szpitala, dla tego gdy w lutym 1872 
umarł zarządca Konopka, komisja szpitalna prze­
kazała diurniscie Brzezińskiemu manipulację, w za­
stępstwie zarządcy i przeznaczono mu mieszkanie 
w gmachu szpitalnym. Następnie mianowano go za­
rządcą szpitala z roczną płacą 400 zł., mieszka­
niem i opałem, a dnia 30. kwietnia 1873 wykonał 
przysięgę służbową. Następnie oddano kasę szpi­
talną dr. Kozłowi i Brzezińskiemu w ten sposób, 
że pierwszy otrzymał klucze od dwóch zamków 
kasy wertheimowskiej, Brzeziński zaś klucz od 
trzeciego zamku, pierwszy jako kasjer, drugi jako 
kontrolor i likwidator kasy szpitalnej. W  takim 
charakterze urzędował Brzeziński aż do 27. sier­
pnia 1874 r., w którym to dniu uwięzionym został 
w skutek reskryptu c. k. ministerstwa sprawiedli­
wości, był bowiem obciążony zarzutami najprzód 
zbrodni oszustwa przez sfałszowanie metryki chrztu, 
za pomocą której udając tutejszokrajowca uzyskał 
posadę zarządcy szpitala, powtóre zarzutem zbro­
dni oszustw popełnionych za granicą w Królestwie 
Polskiem, gdzie przed ucieczką do Galicji jako pi­
sarz gminny urzędował.

Śledztwo co di pierwszego zarzutu zostało w 
listopadzie 1874 wstrzymane, natomiast śledztwo 
co do drugiego zarzutu wykazało, że obwiniony 
jest poddanym moskiewskim, nazywa się właściwie 
Kazimierz Brzozowski rodem z Abrahamowie w 
Królestwie Polskiem, że był ścigany listami goń- 
czerni, że sądy moskiewskie domagały się wydania 
go, i że Wysokie c. k. ministerstwo sprawiedliwo­
ści reskryptem z 4. lutego 1875 poleciło wydać 
Brzozowskiego władzom moskiewskim. Tymczasem 
nastąpiło doniesienie kryminalne o nowe zbrodnie 
dokonane na szkodę tarnowskiego szpitala, wyda­
nie więc Brzozowskiego wstrzymanem być musiało. 
Blisko dwuletnie, wybiegami i krętactwem obwinio­
nego przewleczone śledztwo, wykryło cały szereg 
nadużyć zbrodniczych, świadczących o niepospolitej 
przebiegłości i złym charakterze obwinionego.

Przedewszystkiem wpada w oczy wielki nie­
ład i gmatwanina, jakie Brzeziński zaprowadził w 
manipulacji kasowej, dosyć powiedzieć, że przez 
przeciąg czasu swej administracji, wcale nie pro­
wadził najważniejszych ksiąg, jakiemi są dzienniki 
kasowe.

Na podstawie dowodów uzyskanych przy śledz­
twie, oskarża prokuratorja państwa w Tarnowie 
Kazimierza Brzozowskiego, fałszywie Apolinarym 
Brzezińskim zwanego:

1) iż będąc zarządcą szpitala powszechnego 
w Tarnowie, oraz kontrolorem i likwidatorem kasy 
szpitalnej tegoż szpitala, w zamiarze wyrządzenia 
szkody tejże kasie podstępnemi przedstawieniami i 
czynami, używał niewiadomości kasjera dr. Teodora 
Kozia i umyślnie przy likwidacji należytości wie­
rzycieli szpitala, to je s t:  Antoniego Róttingera, 
Wilhelma Pełza i Dawida Hochsteina, zaliczki po­
przednio za osobnemi kwitam i z  kasy tym że wie- 
mfeiełom wypłacone, powtórnie jako wjpfaoalue 
uznawał, w tym celu fałszywe pokwitowania spo­
rządzał, lub sporządzić kazał, a korzystając z nie­
wiadomości kasjera w ten sposób kwotę 700 złr. 
wyrównującą wysokości tych zaliczek, powtórnie z 
kasy wypłaconą pobrał, zatrzymał i sobie przywła­
szczył. Tym sposobem dopuścił się zbrodni oszu­
stwa z §§. 197, 200 i 201 lit. a. ust. k., karygo­
dnej z §. 203 u. k.

2) iż z pieniędzy będących własnością fnnduszu 
szpitala w Tarnowie, które obwinionemu na mocy 
jego publicznego urzędu, jako zaprzysiężonemu za­
rządcy na tak zwane potoczne wydatki w ciągu 
roku 1873 powierzone zostały, kwotę 798 zł, 66 
ct. a. w. zatrzymał i sobie przywłaszczył, przez 
co popełnił zbrodnię sprzeniewierzenia z §. 181 
u. k. podpadającą karze z §. 182 ust. 2 n. k.

3) że dalej jako zaprzysiężony zarządca szpi­
tala tarnowskiego, fałszywe asygnacje na legóininy 
za miesiące październik, listopad i grudzień 1872 
przez Dawida Hochsteina dostarczane, z daty 28. 
października, 30. paźdz. 1872 i bez daty wystawił 
że na rachunku Dawida Hochsteina, z daty Tarnów 
18. maja 1873 fałszywie poświadczył, jako legómi- 
ny tym rachunkiem objęte do szpitala dostarczone 
zostały, że na podstawie tych fałszywych doku­
mentów wprowadziwszy poistępnie w błąd komisję 
szpitalną, od tejże asygnację z daty 22. maja 1873 
wyłudził, — w skutek czego kwota 183 zł. 55 ct. 
a. w., którą sam Brzozowski imieniem Hochsteina 
poprzednio 18. marca 1873 z kasy szpitalnej ode­
brał, powtórnie za kwitem z 10. września 1873 z 
tejże kasy zapłaconą została. Czyn ten stanowi 
zbrodnię oszustwa z §. 197 i 200 u. k. a kara 
z §. 202 ust. 2 u. k.

4) że nareszcie jako zaprzysiężony zarządca 
na nagłówkach ośmiu chorych, mianowicie: Ewy 
Ratowskiej, Marjanny Roczmańskiej, Jędrzeja Tyń­
ca, Marjanny Poznańskiej, Anny Kopeć, Walerji 
Chmielowskiej, Teresy Ledansch i Karoliny, Tar­
nowskiej, dnie wypuszczenia ze szpitala, czas prze­
bywania w szpitalu, należytości kuracyjne własno­
ręcznie sfałszował, że dalej fałszywe karty  uwol­
nienia ze szpitala i fałszywy wykaz z datą Tarnów 
28. sierp. 183 względem należytości kuracyjnych 
za I. kw artał 1873 r. za ubogich chorych o ile 
dotyczą wyż wymionionych chorych w rubrykach : 
dzień wyjścia ze szpitala", „ilość dni pielęgnowa­
nia" i „przypadająca należytość", częścią sporządzić 
kazał, częścią sam sporządził ; że sfałszowany wy­
kaz wraz z fałszowanemi załącznikami Wydziałowi 
krajowemu przedłożył, przez co wprowadziwszy w 
błąd Wydział krajowy, w złym zamiarze wyrządził 
funduszowi krajowemu, a względnie funduszowi do­
tyczących gmin szkodę w kwocie 378 zł. 85 ct. a. w.

Czyn ten stanowi zbrodnię oszustwa z §. 197 
i 200 u. k. — kara z §. 203 u. k.

Ciąg dal. nast.)

*) Wyrazy rozstrzelonemi czcionkami wydm* 
me są w oryginale Fremdtnblatt’&.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.

— Dnia 7. października o godz. 6. wieczorem 
w miejscu zwyczajnem odbędzie się posiedzenie na­
ukowe Towarzystwa lekarzy galicyjskich. Na po­
rządku dziennym zapowiedziane odczyty.

1. O płonicy i
2. Pogląd statystyczny na sprawy sanitarne.

—  Przegląd lwowski odpowiada na nasz arty­
kuł, w którym zarzucaliśmy p. Dębickiemu fałszy­
wie podane fakta o Czajkowskim, Pawle Kamiń- 
skim i Stowarzyszeniu kapłanów polskich na emi­
gracji. W odpowiedzi tej są nowe fałsze. Ksiądz 

i Podolski nie potrafi nam ani jednego przytoczyć

dokumentu, w którym by ks. Paweł Kamiński po­
dawał się za członka Komitetu ceatralnego, nie był 
bowiem nim nigdy i z Rządem narodowym w W ar­
szawie żadnych stosunków nigdy nie miał. Jeżeli 
się podaje albo prostuje fakta, potrzeba je  znać 
dokładnie, a nie podawać pogłosek lub własnego 
widzimisię za rzeczywistość. Gdyby ks. Podolski 
i p. Dębicki lepiej znali dzieje emigracji, byliby 
wiedzieli, że Czajkowski, zanim został zdrajcą ko­
ścioła, był uważanym za najściślejszego katolika, a 
na Wschód wysłanym przez jenerała Władysława 
Zamojskiego, plenipotenta politycznego księcia A. 
Czartoryskiego, który był rzeczywistym twórcą t. z. 
partji katolickiej u nas. Że zaś Czajkowski był 
najsilniejszym przeciwnikiem Rządu narodowego w 
r. 1863 i podobnie przeciw powstaniu występował 
jak dziś ks. Podolski i p. Dębicki, dowiedzieć się 
o tem może ks. Podolski z dzieła świeżo wydanego 
p. t. „Wspomnienia minionych la t", napisanego 
przez Heleniusza, pisarza najściślej katolickiego. 
Nieprawdą też jest, co twierdzi ks. Podolski, że 
Stowarzyszenie kapł. polsk. podczas Soboru oświad­
czyło się za zniesieniem celibatu. W  piśmie, jakie 
to Stowarzyszenie wystosowało do ks. Sosnowskiego 
zasiadającego na Soborze, była wyrażona nadzieja, 
iż ks. Sosnowski będzie reprezentował na Soborze 
tradycje kościoła polskiego, które zawsze kościół 
ten godzić umiały z wolnością, z sprawą narodową 
i postępem, przeciwko czemu zawsze się partja ul- 
tramontańska oświadczała. Gdyby wszyscy, którzy 
żądali tego samego, co Stowarzyszenie kapł. mieli 
być sektą, w takim razie cała mniejszość Soboru 
z biskupem Dupanloup i Strosmayerem na czele 
byłaby sektą. Wolno było mieć na Soborze odmien­
ne od większości zdanie, miała je  też mniejszość, 
której opinię podzielało Stowarz. kap. poi. Po So­
borze Stowarzyszenie to poddało się uchwałom 
większości Soboru, a pomimo tego ks. Podolski i p. 
Dębicki nazywa ich sekciarzami li tylko dla tego, 
że nie stoją pod komendą Zmartwychwstańców. W 
wzmiance o artykule p Dębickiego chodziło nam o 
wykazanie monstrualnie niesprawiedliwej zasady, 
iż zdrajcy znajdują się w obozie narodowym, ale 
nigdy nie ma ich w obozie katolickim. Mówiąc, że 
zdrajcy są wszędzie i będą wszędzie, dopóki źli są 
ladzie, na dowód stronniczości p. Dębickiego przy­
toczyliśmy fakt, iż p. D. ani pana Ant. Walew­
skiego, ani ks Domagalskiego nie nazywa zdrajca­
mi, chociaż pisał o ich publikacjach. Zauważyć na­
leży, że i ks Podolski nazywa tylko niefortunnemi 
publikacjami dzieła ich, w których jest jawna zdra­
da narodu zamieszczona.

— Na pismo zbiorowe Rapperswyl pod redak­
cją J . I. Kraszewskiego, nadesłali prenumeratę do 
administracji Gazety Narodowej: p. Adam Bień­
kowski z Czortkowa 3 zł. 50 c., p. Józef Majew­
ski z Maksymo wic. —  Dalszą prenumeratę przyj­
mujemy.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Marcin Du­
da 18 letni wyrobnik, pracujący przy kolei Karola 
Ludwika, i Jędrzej Staniewicz, woźnica od kowala 
p. Kunasiewicza na Grodeckiem, wybierając d. 3. 
t. m. piasek w debrach koło rogatki Łyczakow­
skiej zostali skutkiem własnej nieostrożności zasy­
pani. Staniewicz, którego szczęśliwym przypadkiem 
piasek tylko po szyję zasyp»ł, musiał dłuższy czas 
wołać, zanim z pomocą mu pospieszono. Towarzy­
sza jego wydobyto, lecz już nieżywego.

D. 4. t. m. po południu spostrzegli przejeżdża­
jący gościńcem na Wulce kobietę nieżywą leżącą 
w rowie. Pozmno ją  następuie jako żebraczkę z 
Kulparkowa, nałogową pijaczkę. Leżała głową na 
dół w rowie półtora sążnia głębokim i na stopę 
wodą napełnionym. Niezawodnie powracając w nie­
trzeźwym stanie do domu ześliznęła się z błotni­
stego gościńca i zatoczyła sig do rown. Zw łoki za ­
orano do do szpitala celem ebduk ji sądowo-lekar- 
skiej.

Sługa szkolny przychwycił w nocy na 4. t. m. 
15 letniego chłopaka Jana Dz. zbiegłego z terminu 
u krawca, gdy wybiwszy szyby w podwójnem oknie 
i odsunąwszy zasówki, wkradł się do kancelarji 
dyrektora szkoły Indowej przy ulicy św. Antoniego. 
Sprowadzony do policji uniewinniał się tem, iż nie- 
mając żadnego noclegu cheiał przespać noc w kan­
celarji szkolnej.

Dnia 3. t. m. wieczór skradziono z wozu na 
ulicy Zielonej panu Julianowi Salwickiemu z Żubrzy 
skórzany kuferek z sukniami, bielizną i książkami. 
Nadto schowane były w kuferku 200 zł. D. 4. t. 
m. rano robotnicy z cegielni Karłowicza znaleźli 
kuferek rozbity wraz z książkami w rowie koło la­
sku p. Kleina na Pohulance, koło południa zaś zna­
leźli dzieci bawiący się w debrach na Pohulance 
bieliznę i suknie. Snąć złodzieje rzucili te rzeczy, 
a poprzestali na gotówce.

— Bursztyn. Ciąg dalszy składek na rzecz
pogorzelców tutejszych, które komitet zawiązany 
celem niesienia pomoey tymże z podziękowaniem 
otrzym ał:

P. Wolf Hauser z Sarnek 10 zł.; p. Herzman 
dzierżawca Bukaczowiec 10 zł. i żyta 1 kor. psze­
nicy 1 kor.; ze składki w Bukaczowcach zarządzo­
nej przez tamtejszego burmistrza p. Paula 34 zł. ; 
p. Mauer z Czahrowa żyta 1 kor., dwie fury słomy 
i 1 sztukę bydła na zimowlę ; skarb Bukaezowce 
20 sztuk materjału miękkiego; Wny p. Juliusz Tu- 
stanowski z Oskrzesiniec 30 z ł . ; Wna pani C. Tu- 
stanowska z Oskrzesiniec 5 zł.; Wny p. Wład. Tu- 
stanowski z Knihynicz 30 z ł . ; Wny p. Wejakow- 
ski z Podmichałowic korcy 3 zboża; JW . hr. Artur 
Gołuchowski z Łosiacza 10 z ł . ; Bank akcyjny hi 
poteczny we Lwowie 25 z ł . ; JW , hr. August Go- 
rajski z Kunaszowa pszenicy kor. 5 ; p. Herman 
Berens z Wiednia przez e. k. starostwo 50 c t . ; 
Wna p. Rozwadowska z Ruzdwian 10 z ł , ; Wny p. 
Jasieński z Ruzdwian 2 kor. fasoli; gmina Kuro- 
patniki zboża 11 kor.; Wny ks. Sabat z Kuropa- 
tnik 1 z ł . ; gmina Martynów nowy, zboża kor. 4, 
okłotów 30 szt. i 1 zł. 80 ct.; Siostry Miłosierdzia 
w Bursztynie chleba bochenków 35 ; p. Prochaska 
nadleśniczy tutejszych rewirów kor. 1 ży ta ; JW . 
hr. z Duninów Borkowska Ludwika Niezabitowska 
25 zł. ; Wny ks. Góralewicz z Hanowiec pół. kor. 
pszenicy.

— (?!) Z Niska. „Dziwnie się plecie na bo­
żym święcie" tak mówi przysłowie, tak mawiali 
starzy, a więc i ja  z nimi powtórzę to samo. Cza­
sem najlepsze projekta znajdują opór u tych wła­
śnie, u których powinnyby znaleść poparcie, dla 
których dobra Indzie dobrej woli działają, nie ba­
cząc na siebie. To samo właśnie zdarza się z tu­
tejszą strażą ogniową. Urzędnicy, którzy nie mają 
realności, nie mają zabudowań gospodarskich, a tem 
samem nie potrzebują się obawiać utraty pracy za­
pracowanej krwawo, gdyż w razie pożaru gdyby 
wyniesiono rzeczy, to takowe pomimo uratowania 
byłyby poniszczone, połamane, ci właśnie zajmują 
się najgoręcej założeniem straży i ze swych szczu­
płych płac składają datki na fundusz, gdy przeci­
wnie włościanie, którym najwięcej na tem zależeć 
powinno, zachowują się biernie. Może mi kto za­
rzucić zechce, że gdy W. p. M. poświęcając się 
dla tak dobrej sprawy, chodziła od chaty do chaty 
a ludzie z chęcią dawali, co kto mógł, to wtedy 
zarzucę mu i powiem, że ludzie niedawali dla te- 
tego, źe ich to obchodzi, lecz dla tego, by się od­
czepić i nieraz zdarzyło mi się słyszeć sarkania, 
że biednym wydzierają grosz ciężko zapracowany



aa próżne mrzonki, że ich dziadowie, ojcowie, bez 
tego się obchodzili, a więc i oni bez tego obejść 
się*mogą. Gdyby to tylko tyle, ale nie, i surduto­
wi, którzy to niby mają więcej pretenąji do czegoś 
lepszego, krzywią się na to, i na własne uszy sły­
szałem, jak  jedna wymawiała córce, że dała 1 zł. 
i w zapale mówiła, — czyż nie dosyć było dać 20 
cent. w. a.

Z tych kilku słów okazuje się jawno, że każ­
da dobra i szlachetna myśl znajduje przeciwień­
stwo i opór, lecz mi się zdaje, że opatrzność mą­
drze zrządziła, iż dobre i szlachetne dążności opór 
znajdują, by inicjatorzy tej myśli dowiedli swego 
hartu i stałego zamiaru i byli zmuszonymi do udo­
wodnienia dobroci i skuteczności tego dzieła, a w 
tej walce upadli lub wyszli zwycięzcami.

Jeszcze przeszłego roku powzięto myśl zało­
żenia straży i w tym celu odbyło się zgromadze­
nie w kasynie, i polecono ułożyć sta tu ta  wybrane­
mu wydziałowi, sta tu ta  przedłożone do namiestni­
ctwa zostały potwierdzonemi dopiero w b. r.

Z jakąż radością witali urzędnicy wiadomość 
o potwierdzeniu statutów przez wysokie namiest­
nictwo lecz cóż —  naczelnik i komendanci wybra­
ni, członkowie wprawdzie w małej liczbie, lecz za­
pisani i na oddziały podzieleni —  lecz przyrządów 
nie ma, w razie pożaru nie wiem, jakby funkcjono­
wała ta straż.

Lecz dosyć o straży, teraz o lichwie.
Wszyscy są przekonani, że lichwa dla kraju 

jest zgubną, wszyscy krzyczą i sarkają, lecz nikt 
nic nie czyni, by temu zaradzić.

Czy może udać się do banku włościańskiego 
O nie —  każdy chłop woli udać się do żyda, by 
dług zaciągnąć, a nie pójdzie do banku ; spytacie 
dla czego. W  razie niemożności zapłaty żyd przy- 
dłuży termin, bank nie. I  mamy masę przykładów 
w tutejszym powiecie, że Indzie majętni są dziś 
bez dachu, dla tej przyczyny, że raty zapłacić 
mógł, więc ściągnął dłużej, a tu druga rata zapadła, 
a po drugiej i trzecia, a on myślał sobie kiedym 
pierwszej nie zapłaeił to i drugiej nie potrzebuję. 
Zakończam więc na tem moją korespondencję, ma­
jąc tę błogą nadzieję, iż może zlituje się ktoś 
nad nieszczęśliwem położeniem ludu w obec 
lichwy i wniesie projekt względem ukrócenia 
lichwy. (To już było; p. r.)

— Tarnów. W Nr. 210  Dziennika Pol­
skiego z 14 . zm. zamieściła szan. re.akcja  tegoż 
pisma korespondencję dotykającą spraw y osobistej, czy 
sto partykularnej, w którą i mnie wmięszać się je j 
podobało.

Ponieważ wzmianka dotycząca maj osoby, nacią 
guięta je st do spraw y osobistej p. Eigas/ewskiego i 
n»dto mija się z prawdą, zaś szan. redakcja Dzień. 
Pól. podobno z zasady sprostowań nie umieszcza, ra­
czy przeto Szanowna Redakcja nie odmówić miejsca 
p awdzie w swym dzienniicu.

Przed c z te re m a  tygodniam i przyszedł do mnie je ­
den z członków partji powstałej z rozbitków obalone­
go przezemnie przed czterema laty „deutsch israeli- 
tisches Comite" i wręczył mi oryginał czy kopię stra­
sznie obszernie i nędznie napisauej, przez kilnu ludzi 
podpisanej korespondencji, przyczem opowiadał mi, 
że współzwolennicy teg > stronnictwa dłatego jedynie 
wywołują niepokoje w mieście, aby przeprowadzić kan­
dydaturę p. starosty Szczepańskiego, jako nieprzychyl­
nego burmistrzowi i miastu, i dla tego udają się do 
Dzień. P ó l, aby im otworzy! w tym celu swe lamy; 
że żaś jegomość ów ma się niezgadzać z  icb tenden­
cjami w tym kierunku, prosił mię p rze to , abym na­
pisał do szan. redakcji Dzień. Pol. korespondencję, 
zapobiegającą umieszczaniu tego rodzaju p sm w Dz. 
Polskim.

Znając osobiście od lat kilkunastu pana Tade­
usza Romanowicza jako najszlachetniejszego pa- 
trjotę, przejętego wskróś najlepszemi intencjami dla 
krajn, uznałem za właściwsze udać się wprost do 
niego i napisałem list poufny, całkiem prywatny, 
do jego osoby a nie do redakcji Dziennika  adre­
sowany, streściłem w nim korespondencję p. Figa- 
szewskiego et cons., zwróciłem uwagę na absurda 
tamże zamieszczone, a szczególniej na sens moral­
ny, dotyczący kandydatury p. Szczepańskiego c. k. 
starosty i prosiłem go (powtarzam poufnie w liście 
prywatnym), aby w interesie publicznym niedopnsz- 
czał umieszczania korespondencyj niekorzystnych 
dobra publicznemu; tymczasem nadużyto mego listu 
poufnego, co najmniej o tyle, że naciągnięto go 
inaczej i do innego celu, aniżeli był on w rzeczy 
wistości przeznaczony, 1 dobre me chęci usiłowano 
sponiewierać!

Nie pojmuję, jakiem prawem list mój pisany 
poufnie i adresowany wyraźnie do osoby p. Roma 
nowicza, nazywa szan. redak. D zienika Polskiego 
swoim, pisząc: „Otrzymaliśmy dwa listy z Tarno­
wa równocześnie jeden etc., drugi podpisany przez 
obywatela Józefa Leszczyńskiego“, zaś przeciw na­

ciąganiu lista mego do sprawy czysto osobistej p. 
Figaszewskiego, zastrzegam się i protestuję jak 
najsilniej, gdyż sprawy takie wcale mnie nie obcho­
dzą, takowych ani bronię ani im przeszkadzam i 
nigdy tego czynić nie myślę; jeżeli zaś szanowna 
redakcja Dziennika Polskiego sądzi, że demasku­
jąc list mój napisany w kierunku dotyczącym kan 
dydatury p. Szczepańskiego, skompromituje mię po­
litycznie, to chybiła zupełnie celu, albowiem zdań 
mych i zasad politycznych, które zawsze i wszę- 
dzie głośno i jawnie wyznawać zwykłem, ani wy­
przeć ani wstydzić nigdy się nie potrafię i nie po­
trzebuję i owszem oświadczam, że byłem, .jestem i 
będę wraz z mojem pokoleniem przeciwny wszel­
kim kandydaturom poselskim urzędników politycz­
nych, choćby najzacniejszych, stawiającym ich w ko­
lizji z ich urzędem i dla tego też i kandydaturze 
p. c. k. starosty Szczepańskiego, w danym razie z 
zasady byłbym gorąco przeciwnym, pomimo, że oso­
biście do pana starosty żadnej nie mam urazy, ni­
gdy z nim nie mówiłem, a nawet go ledwie tyle 
znam, że przy silnej uwadze na ulicy z trudnością 
poznać go potrafię, a najczęściej nie poznaję.

Resztę uwag zawartych w korespondencji Dz. 
Pol. a niedotyezących mej osoby, pomijam, tem 
wiecej, że znane w krajn prawość charakteru i pa- 
trjotyzm burmistrza p. dr. Rntowskiego, same do­
statecznie w opinii obronić go potrafią.

J ó ze f Leszczyński.
— Internacjonał włoski. W  kołach robo­

tniczych włoskich obiega odezwa tak nazwanego 
„Stowarzyszenia międzynarodowego robotników, tj. 
Internacjonału'1, zapraszająca delegatów poszczegól­
nych filii tego stowarzyszenia we Włoszech na 
wiec, w dniu 22 października odbyć się mający.— 
Opiewa ona w następującej osnowie, którą dla te­
go w dosłownym przekładzie wraz z dołączonym 
do niej programem obrad podajemy, ponieważ nic har­
dziej nie charakteryzuje dążności tej, obecnie już 
po całych prawie Włoszech pomiędzy robotnikami 
rozpowszechnionej sekty politycznej, jak  właśnie 
owe oba dokumenta, a nadewszystko ostatni, t. j. 
program, czyli raczej kwestjonarz, zawierający py­
tania do rozbioru na wiecu włoskim podane. Doku­
menta te brzm ią:

F e d e r a c j a  w ł o s k a .  Komitat korespon­
dujący do wszystkich filii i zawiązków tejże fede­
racji! Towarzysze! Wiec ogólny naszego stowa­
rzyszenia, który miał się odbyć w Szwajcarji pier 
wszego poniedziałku miesiąca października b. r. 
został odroczony. Z tego powodu, a również i dla 
tego, by federacje prowincjonalne, które są obecnie 
w zawiązku, miały folgę w ostatecznem ukonstytuo­
waniu się, oraz w zapewnieniu sobie stosownej de­
legacji, postanowiliśmy, aby wiec włoski nie odbył 
się już w dniu 24 września r. b. (jak to przedtem 
ogłosiliśmy okólnikiem z dnia 25 sierpnia r. b.), 
lecz dnia 22 października br. we Florencji. Punkt 
zborny, w którym delegaci zgromadzić się mają, 
pozostaje ten sam, co pierwej, t. j .  kawiarnia Pa- 
none przy ulicy Por S. Maria. Zalecamy tymże de­
legatom, by się stawili w pomienionym punkcie 
zbornym w wieczór dnia 21 października, lab, co 
najpóźniej, zrana w dnia 22 października i by za­
wezwali do siebie niżej podpisanego. Nie przydaje- 
my nowych słów do tych, które wyrzekliśmy inną 
rażą; lecz na odwrotnej stronnicy niniejszej ode­
zwy ogłaszamy pytania, które nas dotąd doszły, a 
to tym celem, by filie i federacje mogły się z nie­
mi obeznać, je  zbadać i rozstrzygnąć, a w końcu 
udzielić co do nich instrukcję obowiązującą (man- 
dato imperativo) swoim delegatom.

Towarzysze! Pospieszajmy tedy na wiec w dniu 
22 października I

Dan we Florencji 13 września 1876 r.
W  Imienin kom itetu  : 

Francesco Nota m. p 
Ulica Cayour nr. 2.

Pytania, proponowane od poszczególnych filii 
do rozbioru na wiecu włoskim:

1. Zachodzi pytanie, czyli w obec nowej re 
akcji, jaka usiłuje zakraść się do internacjonału, 
nie byłoby na dobie sformułowanie jasne rewolucyj­
nych usposobień filii włoskich ?

2. Jaki rodzaj agitacji — okrom propagandy 
organizacji — odpowiada najlepiej wymogom pro­

gramu socjalizmu bezrządnego (anarchico) , jeśli 
zwłaszcza chodzi o rozwinięcie działalności, k tóra- 
by, zaznaczając dzień po dniu faktyczne zbliżanie 
się do spełnienia owego programu, zdołała pocią­
gnąć już od dziś dnia żywe siły ludzkości w walkę?

3. Czyli należy zachęcać do organizowania 
internacjonału na podziały podług kunsztów ’ 
rzemiosł ?

Potrzebnjeli statut i regulamin federacji 
włoskiej jakiej reformy?

Im ola: 5. Stawia się pytanie o obowiązkach 
indywiduów i stowarzyszeń, wyznawających socja­

lizm, oraz o charakterze prasy, która chce się isto­
tnie zespolić z zasadami socjalizmu.

6. O zbiorowości wyrobów pracy.
6. Wniosek względem założenia biuletynu urzę­

dowego federacji włoskiej.
8. Jakim sposobem proletarjat może rozwinąć 

wszystkie swe siły, bez zostania narzędziem jakie­
gokolwiek stronnictwa tak nazwanego rewolucyjne­
go lub mieszczańskiego ?

9. Rozprawa w przedmiocie wieca ogólnego.
B a ri; 10. Czyli dla stowarzyszenia międzyna­

rodowego je s t rzeczą pożyteczną i przyzwoitą, aby 
ono brało udział w walce z okoliczności wyborów 
politycznych, rozumie się tym celem: by sami so­
cjaliści wygłaszali zasady wielkiego stowarzyszenia 
swego i bronili onych wobec mieszczaństwa, roz­
pierającego się w parlamencie.

Florencja: 11. O zachowaniu się internacjonału 
wobec dzisiejszej wojny na Wschodzie.

12. Z uwagi na pewnik, iż dla socjalizmu, for­
my polityczne są rzeczą obojętną, zachodzi pytanie: 
czyli w jego interesie jest popieranie utworzenia 
jakiejtakiej rzeczypospolitej ?

P av ia : 13. Czyli dezorganizacja wojska byłaby 
pożądaną dla dobra proletarjuszów, niemniej jako 
środek rewolucyjny, mogący przyspieszyć wprowa­
dzenie w życie naszych zasad?

Padwa; 14. Należy obmyśleć sposób i podać 
środki do rozpowszechnienia internacjonała we W ło­
szech, a to pomimo braku w tym kraju wielkich 
nagromadzeń robotniczych.

Liyorno: 15. O założeniu Karbony federalnej 
włoskiej kwoli zaopatrywania z niej w fundusz wy­
dawców dzienników socjalistycznych i ich rodzin 
podczas ich uwięzienia.

Spoleto: 16. O urządzeniu ogólnem Karb on 
oporu (Casse di resistenza) we Włoszech.

Massignano: 17. O zachowania się rewolucjo­
nistów socjalistycznych włoskich wobec rządu 
stronnictw mieszczańskich.

Węgierskie stajenne 54, 59 do 60 zł., 
bliwsze 61 zł., paszowe 44 do 55 zł., niemieckie 
kolorowe 58 do 60 zł., — wszystko sprzedano.

Wilhelm Amirowicz. 
Caffe-Stierbóck.

Wskutek rozporządzenia wys. c. k. pań­
stwowego ministerstwa wojny, odbędzie się w tu 
tejszej c. k. krajowej komendzie zaprzęgów (Lan- 
^““-Fuhrwesens-Commando) l i c y t a c j a  na dosta 

, materjałów i rekwizytów dla składu materja- 
łowego na rok 1877, do której to licytacji wnieść 
należy oferty do dnia 25. p a ź d z i e r n i k a  1876 
o godzinie 11 przed południem do c. k. krajowej 
komendy zaprzęgów.

Pp. przemysłowcy reflektujący na tę licytację 
przejrzeć mogą bliższe warunki w pomienionej ko­
mendzie, zaś wzory dostawić się mających artyku­
łów także w tutejszym składzie materjałów (Matę- 
rial-Depot).

Z Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów dnia 1. października 1876.

Prezydent: J .  Breuer m. p. 
Sekretarz: M. Bodyński m. p.

Stan kasy galicyjskiego banku kredytowego 
dnia 30. września.

Stan asygnat kasowych złr. 824.800 — 
Stan wkładek książeczkowych „ 613.683-30

Razem zlr. 1,438.483-30 
„Poradnik przem. roln.“ w numerze 19. 

zawiera: Chów drobiu mięsem i robakami (c. d.)— 
Nowe wynalazki w zakresie młynarstwa, piwowar- 
stwa, gorzelnictwa i piekarstwa, skreślił inżynier 
profesor L. Zieleniewski (dok.) — Sprawozdanie p 
L. Asznyńskiego. — Próby młocarni. — Spra 
wozdanie targowe.

iio wii

cję z włoskim ministrem spraw zagranicz­
nych.

Do tego dodamy, że w Wiednia na wiado­
mość o konferencjach Sumarokowa z Robillantem 
ażjo na giełdzie znacznie było podskoczyło, a pa­
piery spadały.

W ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy:

Peszt 5. października. Z Widdynia do­
noszę do „Buda-Pester Correspondenz1-', że 
Osman basza większą część wojsk swych wy­
słał pod Aleksinacz, a z resztą sam cofnął 
się z Zajczaru. który Serbowie zająć mieli 
dnia 3. października.

Berlin d. 5. października. Proces Ar- 
uima zaczął się. Trybunał uchwalił z wy­
kluczeniem jawności, sądzić zaocznie.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W teatrze hr. Skarbka.

We piątek d. 6. października 1876. 
Po raz trzeci:

Z 1 e
Komedja

Lwów, z Izby handlo­
wej d. 5. października. 

/ .  Akcje za sztukę. 
(b«s kupona bieżącego.)

Bolej gal. Kar. Lnd.
„ Lwów. - Czerń. - Jasgy

Banku hip. gal. po 200 zł. 
Banka kred. gal. po 200 zł. 

II . Listy  zast. za  100 zł. 
(bez kupona bieżącego.)

Tow. kred. gal. 5 pr. w.
•  „ „ 4 ft. W.
„ - „ 6 pr. okrf

Banku hip. gal. 6 pr 
GaL zakł. kred, włożę. 6 pr.

w. a. . . .
I I I .  L isty dłużne

za  100 zł.
Ogól. roi. kred. zakł. dla 

Galicji i Bako winy 6 pr. 
lasowanie w 16 lat .

Tow. kred miej. 6 pr. w a. 
IV . Obligi za  100 zł. 
InAzzasńzzcyyne galic.
FoŁ kraj, z  r. 1873 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa

„ „ Stanisławowa
V. Monety.

Dukat holenderski . . 
Dukat eeaarzki . . . .  
Nwoleondor . . . .  
Pół imperjał rosyjski . 
Kabel rosyjski srebrny

rosyjski papierowy

plącą żąda. placąi żąda. plącą żąd.

poŁ kol. po 400 fr. 

A łc je  bankowe.
^knglo-austr. po 200 zł. 120 

Bodencred. au. 200 zł.

85 76 
78 75 
85 75

88 50! 
14 60'

Zakł. kr. dla hau. i przem. 
Zakł. kr. węg. 200 zł.
Tow. cek. u. anst po 500 zł. 
Franco - aostr. po 100 zł. 
Franco-węgier. po 200 sł. 
Gal. bank. nip. po 200 zł 
Gal. bank dla band, i j 

po 200 złr. . .
GaL. zakł. kr. ziem, po 200 zł 
Eenten bank po 160 zł 
Banku nar. aastr. po 600zł. 842 
Banku po w. aust. po 200 zł 
Unionbank po 140 zł. 
Yereinshank po 100 zł

Tow. kred. miej. 6 pr. w.
16 — Galie, bank hip. 6 pr. w.

„ Zak.kr .włość. 6pr.w
Bana nar. austr. m. k. 6 j 

* ■ „ w. a. .
Obligacje pierwszeń­
stwa kol. (za 100 zł.)

Albrechta po 300 zł. 5 pr.

70-1 - -
8 8 - !  88V 

93 0

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— W numerach 584, 585, 586 i 587 Kłosów  
znajdujy się następujące artykuły: Ludwik Wołow­
ski, życiorys z portretem w wieku młodszym ; Ro­
dzina Brochwiczów, powieść przez Elizę Orzeszko­
wą; Listy włoskie przez W. K. pisane pięknym, 
kwiecistym językiem ; 0  sygnalizacji burz i jej u- 
miejętnycb podstawach przez K. B . ; Rebus polski 
z czasów Zygmunta III. przez Zygmunta Glogera, 
coraz użyteczniej pracującego na polu archeologii : 
piśmiennictwa; Najnowszy dramat w łoski; Polowa­
nie na kaczki, drzeworyt; Marjasz dyszlowy, rysu 
nek A. Kowalskiego; Pokłosie, w którem są różne 
drobne wiadomości literackie i z życia; Pierścień 
Nibelunga Ryszarda W agnera przez P. z dwoma 
illustracjam i; Szkoły uniwersyteckie we Francji 
Przegląd polityczny; Teatr Wagnerowski wBajren- 
cie, dwa widoki; Wiadomości bieżące z pola lite­
ratury, nauki i sz tuk i; Odkupiona miłość, powieść 
przez C. M. B. przełożyła z angielskiego T. P .; 
Pomnik Jana III. w parku Łazieńkowskim w W ar­
szawie przez K. W . Wójcickiego z drzeworytem; 
Z albumu Artura Grotgera, Widok W enecji; Roz­
stawianie myśliwych na stanowiskach w kniei, ry­
sunek Wojciecha Kossaka; Teatr Szekspira, wiersz 
ofiarowany Helenie Modrzejewskiej ; Listy wakacyj­
ne z Londynu przez H. St.; Korespondencja z Po­
znania; Szkice obyczajowe z życia Mazurów, napi­
sał M. D. Chamski; Jakób Stuart i jego żona Ma- 
rja  Klementyna Sobieska, na podstawie ich włas­
nych korespondencyj przez Wł. Chomętowskiego 
trzema portretami; Urywki bygieniezne i lekarskie 
przez dr. Łuczkiewtcza; Notatka historyczna przez 
Kajetana Kraszewskiego; Pierwszy odjazd do szkół 
rysunek W astkowskiego; Wielka sala na Jasnej 
Górze, przez Adrjana Głębockiego z rysunkiem; 
Listy J . I. Kraszewskiego, niezmiernie zajmnjące 
i pełne ciekawych wiadomości z Niemiec; Pierwsza 
droga Żelazna w Chinach, fototyp L. Krakowa; Jó­
zef Szermentowski, życiorys z portretem ; Przy tru­
mnie braciszka, drzeworyt; Korespondencja z No­
wego Miasta ; Mapa krajów słowiańskich w Turcji 
europejskiej; Opętany, wiązanka z gór, poemat Ju ­
liana Adolfa Święcickiego , bardzo zdolnego młode­
go poety; Pozłacana młodzież, komedja Michała Ba­
łuckiego, recenzja F. H. Lewestama; Uciechy dzie­
cinne, rysunek Ksawerego Pillatego; O świcie, drze­
woryt z obrazu A. Kowalskiego; Abdul Hamid II. 
sułtan turecki, z portretem; Szkic humorystyczny 
Fr. Kostrzewskiego; W alka nurków z rybą włócz- 
nikiem, drzeworyt; Helena Skirmuntowa i jej szi 
chy historyczne z 20 drzeworytami; Jan  Jasiński „ 
portretem. K łosy  są bardzo starannie redagowane 
przez zasłużonego w literaturze naszej A. Pługa 
(Pietkiewicza), we Lwowie prenumerować je można 
"  księgarni Gubrynowicza i Schmidta.

— Nakładem księgarni JGubry no wieża i Schmidta 
wyszła (1877) piękna powieść Wacława Koszczyca 
p. t. „Praca Syzyfa" znana czytelnikom z feljetonu 
(razety Narodowej, osnuta na tle stosunków mo­
skiewskich, dokładnie autorowi znanych i skreślo­
nych z talentem,
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58 50

Al toldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a. 
Czeska z.300 zł. 5 pr. a. w. a 
Daiestrzańska 300 , 
Elżbiety po 5 pr. sr.

“ U 1862 5 pr. 
u 1870 5 pr.
J. 1872 6 pr. . . 

Ferdynanda pół. 5 pr. m. k 
„ 6 Pr-

Akcje kolei.
8626 Albrechta po 200 zł. .
92 —|Alfoldzkiej po 200 zł. sn 

—  Dniestrzańskiej .  „
»  75 Elżbiety ’  m. _

Ferdynanda półn. po 1000

Frane. Jół po 200 zł. w. a
KoL gał. Km . Lud w. pe 200

l k. .

84 60 G aL K L .300ióp rM . w.

1871 a
H. em. 6

10050
955n 

10316 10335
98— 
9375 
9175

300 zł. 5 pr. srebr. w. a, 
Lw. Czer. Jas. II. em.

300 zł. 5 pr. srebr.___
r. Czer. Jas. III. em. 1868 
300 zł. 6 pr. srebr. w. a.

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a.

Rudolfa po 300 zł. 6 pr.

Kńpony w srebrze
Wiedeń, 3. paźdz.

Powszechny dług pań­
stwa (za  100 zł.) 

Kent, aastr. w bankn. 6 pr. 
,  „ w srob. 5 „

1839 całe losy (m. k.) 
S a  1838 «/, losu „

1854 po 250 ał. 4 pr 
1860 „ 600 ił. w.a. 6 „ 
1860.100 .  „ ,  
1864.100  ,  „ 

l is ty  zast. dom. po 120 5 ,  
Obity. indom. (100 zł.)

60 50
101601
1 0 1 -

Lw. Czer. a Jas. po 200 zł.
Mor. SzL (cent.) po 200 
Aust. pół. zach. po 200 zł. sr 126 50 

fi17.  ,  ,  lit. B. po200zł. sr.. ^ 7 6  Rudolfa po 200 zŁ 
1<W50Siedmiogr. po 200 w. i

Staatseisb. Gez. 200 zł. w. a. 281 60 
Sfidbabn po 200 zł. srebr. 
Iramway wied. po 200 zł.
Węg. galic. (Łup.) po 200, 85 —

103 —

550 
67 80

7725
100 50 101 50 Klary

ał. sr.
Węg. wscb. (Ostb.) po 2B 
Węg. zach. (Westb.) p 

200 zł. w. a. . . .

JtfH  puilicsne pożyci.

Jjfccje przemysłowe. 
Budow.Tow.aust. po 200zŁ 

,  wied „ 100 „ 
tanich pom. ,  100 .  

75 L is ty  zast. (za 100 z ł.)  
64 50 Boden cred. ałlg. OsŁ 6 pr. s. 

,  spłać, w 33 lat 5 pr. wa 
Gal.Tow.kr, ziem. 4 pr. w.a.

» 5pr. w .a.

106 25

10150

em. 1869 pa 300zł
6 pr. srebr. w. a 

» 1872 po 300 zł.
6 pr srebr. w. a. 

Siednriogrodz. fr. 600 pr 
Papiery loteryjne (szt.} 
Zak. kr. dla handlu i prz
---- y  po 40 zł. m. .

85 50 Keglonch po 10 zł. m. k
Krakowska pe 20 zł 

97 50 Falfiy po 40 „ „ i
Radolta po 10 „
Ks. Sabo po 40 
8t. Genois po 40 „ .
Stanisławowska (poż.) po 

20 zł. w, a. . . 
Waldstein po 20 zł. m. 
Windiszgratz po 20 zł. 

'D ew izy 3 miesięczne.; 
Berlin 100 mark. . . .

106 60lFrankftrt 100 mark . . 
90 2fi|[Hamburg 100 mark. mark
------f/o-dyu 10 ft słerł.
87 Paryż 100 fruok ,

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Peszt 3. października. Dowóz pszenicy, chęć 

kupna nie wielkie. Tendencja stała. Ceny żyta, ję­
czmienia, owsa i kukurndzy bez zmiany.

Płacono za pszenicę na 74 kil. od 10 05 
do 10-25, na 80 kil. od 1P45 do 1P55, żyto 

o 8-40, jęczmień na 62 do 63 kil. po 
6-45 do 7-70, owies 41 do 43 kil. po 6.77 do 715, 
knknrudzę po 6-35 do 6 45, rzepak po — do

’—> proso po 6-30 do 6-35, gpirytus po 28.__
do 29-— za 100 litrów.

W rocław 3. październ. Płacono za pszenicę 
białą w miejscu na 200 f. po 19 mrk. — fa., żół­
tą  18 mrk. 30 fn., żyto na 200 fti. po 18 mrk. — 
fn., jęczmień 15 mrk. 40 fo., owies na 200 f. po 
14 mrk. 40 fa. rzepak za 200 f. brutto po — mrk.
— fa., olej po —  mrk. —  fa., spirytus w miejscu 
na 100 Tralles po —  mrk. — fen. na lipiec i 
sierpień po — mrk. —  fa., groch 19 mrk. 80 fn. 
rzep 31-50, rzepik zimowy 30-—, rzepik latowy 
29-—, lnica 26-—, siemię lniane 26-— .

Lwów. S p r a w o z d a n i e  t a r g o w e  z dnia 
4. paździer. 1876 ro k u .- Pszenicy 7125 kilogramów 
6 zł. 54 c.; żyta 69 — kilogrm. 5 zł. 38 c.; jęcz­
mienia 59-66 kilogrm. 3 zł. 71 e.; owsa 41-43 ki­
logramów 2 zł. 59 c.; hreczki 60-— kilogrm. 4 zł. 
24 c.; prosa — — kilogrm. _  zł. — e.; grochu 
78- kilogrm. 5 zł. 68 c.; soczewicy —•— kilo­
gramów — zł. — c.; kuknrudzy — kilogramów
— zł. -  c.; fasoli — kilogrm. — zł. —  c.; ziem­
niaków 80-— kilogrm. 2 zł. 89 c.; siana 100 kilo 
2 zł. 56 c.; słomy 100 kilo 1 zł. 89 c.; metr knb 
drzewa twardego 4 zł. 4 0 e .; miękkiego 3 zł. 28 c.

Miejski urząd targowy.
Lwów d. 5. październik.-: 1876.
W iedeń dnia 2. października. Na dzisiejszy 

targ przypędzono wołów gali-yjakich, bessarabakich 
1602, węgierskich 1753, niemieckich 230, razem 
3585 sztuk, między temi 2000 paszowych reszta 
stajennych.

| Galicyjskie stajeune płacono 57-50 do 60 zł 
•paszowe 50, 51 50, 54 do 5650  zł. osobliwsze.

Telegram doniósł nam już wczoraj, że am­
basadorowie angielski i anstrjacki usiłowali już 
po odmownej odpowiedzi Porty skłonić ją do 
przyjęcia propozycyj. W jakim kierunku 
działali, jakich argumentów używali, wywnio­
skować można z tego, że dnia 4. października 
zebrała się ponownie nadzwyczajna Rada dywa­
nu, i cofnęła poprzedni projekt reform, a uchwa­
liła nowy, który zawiera to wszystko dla całego 
państwa, co propozycje pokojowe mocarstw pod 
lokalną autonomią rozumiały, a nadaje oprócz 
tego krew i ciało tej lokalnej autonomii, orga­
nizując administrację lokalną z przyboczną Ra­
dą kontrolującą. Nadto jeszcze zmienia ta nowa 
ustawa, tak nazwaną Radą narodową dla całego 
państwa, z 60 członków złożoną, na formalny 
parlament o dwóch Izbach poselskiej, z 150 sa 
mych wybranych posłów składającej się, i z se­
natu, złożonego z 50 osób przez rząd miano­
wanych.

Oto co telegrafują ze Stambułu
Konstantynopol d. 5. października. 

Sułtan sankcjonował ostatnią uchwałę nad­
zwyczajnej Rady dywanu. Uchwała ta dziś 
zostanie urzędownie udzieloną reprezentan 
tom mocarstw.

,,Levant Herald" pisze, że w miejsce 
Rady narodowej utworzone będzie ciało pra­
wodawcze, składające się z 150 posłów, i 
senat z 50 osób, mianowanych przez rząd. 
Kontrolę prowincjonalnej administracji będą 
wykonywać rady prowincjonalne, złożone z 
urzędników i Z delega tów  g m in System  ten 
administracyjny zaprowadzony będzie i w ca- 
łem państwie tureckiem. O czem wiadomość 
udzielono już mocarstwom.

Więc Porta, chcąc ratować udzielność pań 
stwa, pieunęła się w swych koncesjach nierów­
nie dalej, niż mocarstwa żądały w propozycjach 
pokojowych. \Nie tylko bowiem przyznała autono­
mię lokalną w myśl żądania mocarstw dla Bo- 
śnii, Bułgarji i Hercegowiny, a zarazem zawia­
domiła obce gabinety, że ten sam system zapro­
wadzony będzie w całem państwie, ale nawet 
nadała najformalniejszą konstytucję dlaj całego 
państwa, w czem istotnie jest najskuteczniejsza 
rękojmia utrzymania kontroli administracji i au­
tonomii lokalnej. Z tego widać, iż ambasadoro­
wie przedstawiali Porcie, iż w jej planie reform 
który Porta poprzednio przedstawiła, niema tego 
co mocarstwa dla zrewoltowanych prowincji żą­
dały, i że potrzeba przyjąć wyraźnie te żądania 
co do tych prowincji. I  to zdaje sig przyjmuje 
teraz Porta, ale o gwarancjach innych dotąd sły- 
szyć nie chce.

I  zdaje się także, że mocarstwa i tę odpo­
wiedź uważać będą za niedostateczną, chociaż 
me za zrywającą rokowania, skoro w tej chwili 
czynią usiłowania, aby przeprowadzić jednomie­
sięczne zawieszenie broni, podczas którego mo- 
żnaby rokowania pokojowe dalej prowadzić. Oto 

telegrafują nam z Paryża:
Paryż d. 5. października. Ajencja Ha- 

vasa otrzymała prywatne wiadomości z Lon­
dynu, według których dyplomacja obecnie 
wielkie czyni wysilenia, aby dojść do zao­
patrzonego w rozmaite rękojmie, formalnego 
rozejmu jednomiesięcznego, albo do milczące­
go jednomiesięcznego zawieszenia broni.

O kongresie wcale niema mowy w tej 
chwili.

Już w wstępnym artykule podnieśliśmy, że 
w razie oporu Turcji, Anglia i Austija, ''chcąc 
usunąć powód wojny i oknpację ziem tureckich 
przez Moskwę, zamierzają wywołać zbiorową no­
tę mocarstw, rodzaj ultimatum czyli somację a 
gdyby i to nie skutkowało, wykonać demonstra­
cję przed Konstantynopolem przez flotę — z o- 
krętów różnych mocarst złożoną. Gazeta L w ow ­
ska otrzymała telegram z Wiednia, iż Frmdbl 
dzisiejszy pisze:

„Wobec odmownej odpowiedzi Turcji, uiyaża 
Anstrja medjację za rozbitą. Akcja dyplomaty­
czna skończyła się. Przed Europą stoi teraz po­
dwójne zadanie: Przyspieszenie końca wojny 
serbsko-tureckiej i niedopuszczenie do wojny tu- 
recko-moskiewskiej. Fremdenblatt mniema, że po 
wspólnej sommacji mocarstw nastąpi wspólna re- 
monstracja flot pod Konstantynopolem.

Jest to więc potwierdzenie naszych wnio- 
sków, iż ta somaeja i ewentualnie demonstracja 
flot odbyć sig ma w celu niedopuszczenia wojny 
moskiewsko-tnreckiej przez zastąpienie egzekucji 
wojskowej moskiewskiej w Bnłgarji, egzekucją 
flot pod Konstantynopolem. Zapewne somaeja 

demonstracja dotycąyć będą i jednomiesięezne- 
o zawieszenia broni, o którem wspomina osta­
l i  nasz telegram, który powyżej podaliśmy.

Moskwa straszy zdaj® się Austaję przymie­
rzem z Włochami na wypadek wojny. W Wie­
dniu Snmarokow ostentacyjnie konferował z wło- 
skim posłem, Robillantem, a teraz telegrafują z

Rzym d. 5. października. Poseł mo­
skiewski odbywał wczoraj dłuższą konferen­

Jan  Bogusz 
Amelja, jego żona 
Władzio, ich syn 
Marja, córka Amelji 
Major Godziemba 
Hrabia Fajtaszko 
Fejner
Kazimierz Zbrodzki 
Henryk Worszyłło 
Alfred Rucki 
Rndoska 
Gość pierwszy 
Gość drogi 
Józef )
Kasper ) służący

z i a r n o
3. aktach Kazimierza Zalewskiego. 

O S O B Y .
P. Ładnowski.
Pni Maj.
Helenka Zimajer.
Pni Zimajer.
P. Zboiński.
P. Dobrzański.
P. Fiszer.
P. Woleński.
P. Walewski.
P. Kwieciński.
Pni Zalewska.
P. Urbański.
P. Nowicki.
P. Galasiewicz.
P. Dworski.

Rzecz dzieje się w Warszawie. —  Między aktem 
pierwszym a drugim upływa pół roku. 

Początek o godz. 7. wieczór.
W  niedzielę dnia 8. października 

Po raz pierwszy:

Szpieg królewski
Dramat w 5. aktach a 6. obrazach z francuskiego 

E. Blnma w przekładzie Ark. Kleczewskiego.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
WIEDEŃ 5. października 1876.

godzina 10. minut 45 przód południem.
Anglo-austr. 8 
Vereinsbank. -  
Kolej połud. 7i 
Losy tureckie. -  
Oblig. indem. -  
Wied. Tramw. -  
Napoleondor 1 
Usposob. stałe.

Akcje kred. 152.40. 
Unionsbank — .—. 
Kolei Kar. Lud. 207.50. 
Franko-anstr. — .—. 
Losy z r. 1860 — .— .
Staatsbabn •—.— . 
Ostbahn — .—.
Rubel papierowy — .— .

WIEDEŃ 5. października 1876. 
godzina 2. minut 5 '

Akcje fran.-aust. — .—. Węgier, kred. 123.—
Anglo-austr. 82.60. Unionsbank 59.—
Kolej Kar. Lnd. 207.75. Nordbahn 176.50
Kolej połudn. 78.25. Kolej Alfóld. 1 0 0 . -
Kolej Elżbiety 144.— . Kolej Lw.-czer. 118.50
Węg. Nordostb. 98.50. Rndolfsbahn 104.50
Wiener-Bauge8. — .— . Węg. Ostban. 29.50
Galic. indemniz. 85.30. Losy z r. 1864 130.25
France-H. Bank — .—. VerkehrsbahH 84 25
Losy tureckie 14.50. Banbank-Act.
Kolej państw. 282.50. Bankverein __
Wied. Banver. — .— . Losy węgier. 70.75
Marki niemieckie et. 60.75.
Akcje kredytowe — .— .
Usposobienie: stale.

Berlin, 4. paźdz. Russ. Banknoten 266.50. Cre­
dit. Aet. 246.50. Lombarden 126.50. Galizier 85.25 
Staatsbahn 461. — . RumAnier 15.30. Oesterr.-Bank- 
noten 163.50. Usposobienie—.

POCIĄGI KOLEJOWE z głównego dworea:
. O d c h o d zą  ze L w ow a.
DO KRAKOWA: rano o godzinie 5 (pociąg czy- 

sto osobowy); po południu o godz. 5 min 
5 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 11 min. 
26 (pociąg pospieszny).

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca ; 
rano o godz. 6 min. 20 (pociąg pospieszny); 
w południe o godz. 12 min. 5 (pociąg mię­
szany); w nocy o godz. 10 min. 57 (pociąg 
osobowy.)

DO CZERNIOWIEC: rano o godz. 6 min. 50. 
(pociąg pospieszny); w południe o godz 12 
min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 
11 min. 48 (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK (z Podzamcza) (w połu­
dnie o godz. 12 min. 26 (pociąg mięszany-; 
w nocy o godz. 11 min. 32 (pociąg mię­
szany).

DO STANISŁAWOWA jj>rz#z S tryj): rano o 
godz. 6 min. 5 (pociąg mięszany) i o godz. 
5 min. 10 wieczór.

P r z y c h o d z ą  do L w o w a :
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 50 rano (pospie­

szny) — o 9 godz. 45 min. w nocy i o 10 
godz. 55 min. rano — o godz. 8 min. 5 
wieczór.___

Z CZERNIOWIEC: o 10 godz. 13 min. w nocy 
(pospieszny) — o 4 godz. w nocy i 3 godz. 
5 min. po południu.

Z« STRYJA: codziennie o 7 goz. 10 min. wie­
czór i o godz. 8 m. 52 rano.

N a d e s ł a n e .



B
Znakom ita, je s ie n n a

b ltW D Z A
liptawska,

m i n  w  h a n d l u

JSt. M a r k ie w ic z a
4076 w Rynku 1. 42. 2 - 5

2 S - -  Gruntownie leczy e®SS 
wszelkie słabości siflliłyczne i skórne, upla-j 
wy i stryktury, tudzież zgubne skutki sa-f 
mogwałtu szczególnie, osłabienie siły męź-| 
nośni. polucje itd. Specjalista chorób wene­
rycznych i skórnych prak. lekarz medycyny.) 
chirnrgji i położnictwa

J . K lIC P I E L
mieszkający przy ulicy Sobieskiego Nr. 12 
1. piętro drzwi Nr. 14. ordynuje od 9. do 12. 
przed, od 2. do 5. po południu. Dla słabych 
z innymi spotykać się niechcących od 1. 
do 2. god. Zamiejscowym udziela rady li 
stowuie i wysyła lekarstwa. 4049 2—?

Waźne dla prowincji
I H andel korzen n y, de likatesów , w in  [,

F. W. Królikowskiego
jodseła Towary kupione za gotówkę 50 zł. 
(wynoszącą (cukier nie) na koszt własny 
aż do ostatniej stacji kolejowej dając tym 
(sposobem możność zaopatrzenia się w 
towar doborowy po cenie we Lwowie 
najniższej. 4092 3--20

Emil Kozłowski,
|Dr. Med, Cliir., Akuszerjt i 

O kulislyki,
zamieszkał przy ul. ŁYCZAKOWSKIEJ. 
1. 48, dom p. Hoflicha (dawniej tilja « p ' 
talna). 5157 1—ć

realność

rooocxxx5ooooc<xxxxxxxx:

budynku parterowym, składającego się 
7 pokoji, ua fundamentach piętrowych., 
ogrodem obszernym — do której przy­

wiązane jest pewne przedsiębiorstwo in­
tratne, blisko miasta położona, jest pod 
korzystnemi warankami do sp rzedan ia  
Realneść ta  może być użytą na fabrykę. 
Wiadomość udzieli w Administracji „Ga­
zety Narodowej* p. A. O., na listy fran­
kowane lub nstnie. 4132 2 - ?

je  się za stancję i wikt prowadzić i uczyć 
jednego lub kilku uczniów. Bliższa w?“ 
domość w Redakcji Gazety Narodowej. 

4133 2 - 2

Cegły ogniotrwałe
W a p n o  U czu e

otrzymuje na składzie 

Arnold Werner we Lwowie. 
4089 5 -1 2

Urzędnicy, prawnicy, profesorowie,’ 
nanczycielowie , politechnicy, aptekarze , 
chemicy, lekarze, doktoranci, dentyści i 
technicy do zębów sztucznych, którzy na 
europ, wszechnicy stosownie do przepisów, 
jednak w krótkiej drodze otrzymać chcą 
stopień doktora filozofii, praw lnb teologii 
w r. 1876/7, mogą tego dostąpić zawsze,) 
jednak za nadesłaniem 10 zł. i przedłoże­
niem curriculum vitae, a otrzymają wska­
zówkę i radę od dyrektora C taise we W ro-j 
eław iu, Alezanderstrasae 25. 4155 1-

Potrzebny jest z d o ln y

gorzelnik
ilo nowo - urządzonej gorzelni 
WASIUCZYNIE, zgłosić się do 
właściciela w O sk r zcsiń ca c h  
poczta KNIEHYNICZE. 4112 3-3

AKADEMIK,
mający długoletnią praktykę w zawodzie 
nauczycielskim, poszukuje lekcji na wieś 
dla udzielania przedmiotów szkół gimna­
zjalnych w języka wykładowym polskim 
lub niemieckim. Bliższa wiadomość w kan- 
celarji Bratniej pomocy ul. Hetmańska 1. 8.

4140 2—2

Pewne krajowe akcyjne i

Towarzystwo ubezpie­
czeń od oguia,

życzy sobie urządzić w Galicji

Jeneralną reprezentację.
Ukwaliflkowani kompetenci zeehcą) 
swoje oferty podać pod: X . 8 2 9  
do Rudolf Mosse, Anoncen-Espe- 
dition we Wiednin. 400t i—2

R ealność
w SOKALU,

składająca się z dwóch domów mieszkał-i 
aycb, budynku gospodarczego i dwóch' 
morgów ogrodu nad Bugiem, jest do uprze-j 
dania za cene 4.000 zł. Bliższa wiado­
mość u Dr. KRISZKIEGO w J a w o -  
ro w ie . 4130 2 - 3

l»lo tn o
lniane na bieliznę, utrzy­

muje na składzie
ARNOLD WERNER

4158 Lwów. 1—0

M A D E I R A ,^
SHERRY, %
OPORTO, es' 
TOKAJSKIE,|J 
SA^lOS^greekie), 

prawdziwe "ipoborou ej jakości, 
poleca, abyfj zapasy uprząinąć 
po cenach ^n isk ich  za rządca  
m asy  rozbiorow ej han dlu  pod  
firmą] g Ę  4Il6 3_ 6

<0. T.jWincbler
w e L w o w ie .

S K L E P
do wynajęeia! 

tudzież znajdujące się tamże u r z ą ­
d z e n ie  s k le p o w e  r a z e m  z  
P o r ta le m  do sprzedania w kamie­
nicy Kapitulnej 1. 1. 4153 1—8

C. k. koncesjonow ana m iędzynarodow a

A je n c ja
dla spraw szkolnych

pani Ant. Graf,
egzaminowanej nauczycielki,

w e W ied u iu , 11. K a l« er -J o « e fs-  
atrawse 31,

poleca i umieszcza nauczycielki i wycho­
wawczynie wszelkich kategorji i naród o 
wości. £947 1—3

U F ranciszka Sądeckiego
w  U h e r c a c h  pod Samborem jest

5 buhajków
młodych ' ’ ’

Skład maszyn i narzędzi rolniczych
A. SZELISKIEGO

we L w ow ie , u l. M a je ra  N r . 7.
poleca n

LOKOMOBILE -
MŁOCARNIE
MŁYNKI 
CYLINDRY 
SIECZKARNIE 
SZROTOWNIKI 
SZATKO WNICE
SZARP A CZE o - Ł
PARNIKI &
POMPY “ •
SIKAWKI *

Przy tej sposobności donosi, że warsztat reparacyjny przeniósł n 
'  tak zwaną Szumanówkę na Rurach. Wszystkie części składowe, pasy i 
I oliwę doskonalą do maszyn ma zawsze na składzie.

Kredyt stosownie do umowy udziela się. 4097 2 -  ?

Do najęcia.
Przy ul. Kamińskiego 1. 3 kolo Teatru 
na II. piętrze 5 pokoi, kuchnia, strych

drewutnią;
na I. piętrze 2 pokoje.
Bliższa wiadomość w kamienicy

dozorcy. 4154 1—

Ruiywa się z nieza- 
gjjwodnym skutkiem 
Tłprzeciw: k a sz lo m

- I iienrow T in. k a ­
tarom  , k o k lu szo w i, b e z se n n o  
Scl I w sze lk im  c ie r p ie n io m  p ie r ­
siow ym . 3829 29 - 4 8  I

Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka) 
. _ kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi- \ 
vieane, 36, w aptece Dra Chable; we , 
Swowie w aptece p. Mikolascha.

Z dniem 1. października 1876 otwarty
K r a k o w s k i

Dom komisowo-zbożowy.
Przyjmuje do komisowej sprzedaży i kupna wszelkie pro- 
d u b ta  r o ln e  z udzielaniem z a lic z e k  do wysokości */, 
wartości produktu. Bliższych wyjaśnień udziela kantor nasz 
mieszczący się w domu Wgo Tadeusza Oksy Orzechowskiego, 
ulica Franciszkańska I. 166. 4116 2—3

Kraków, dnia 28. września 1876.
K r. R o m a n  B iliń sk i & Co.WIELKI SKŁAD BRONI

i  p o trzeb  m y ś liw s k ic h  d o  p o lo w a n ia , w sz e lk ic h  
a r ty k u łó w  to a le to w y c h  i g a ia u te r j i

w handlu

F r a n c i s z k a  F h r l i c h a
we Lwowie, w rynku, róg? Halickiej ulicy 1. 82.

B r o ń  _ r _____
wyrobu najsławniejszych Belgijskich fa- kapselniczki, futerały^ do strzelb i 
bryk M. Arend w Liege, czeskich i niemie-jwolwerów, torby myśliwskie, paski 
ckich, po bardzo zniżonych cenach: {strzelb i rewolwerów, piórka, kapela:zniżonych

P o je d y n k i  kap& low e
od zl. 6.50 do 9.50.

D u b e ltó w k i k a p s lo w e  ’dunki L/f4„ówek papierowe, lo /s z t. 
n  u ix- ,°-d d° b0- od 1.75 do 5 z ł , stalowe szt. 45 c pró-
Dubeltówki systemu Lefaucheux (źne i ostre, noże i sztylety myśliwskie, 

od zt. 26 do 120. (kordelasy, siatki, krzesła do polowania.
Dubeltówki systemu Lancaster |,r.ẑ it.k.i filco.weJ  dykturowe, różnych 

od zł 5 do 150 (wielkości, manierki do polowania itd.
_  .  Zamówienia zamiejscowe jak naja-
Rewolwery 6 I 1 0 - S t r z a h n e  kuratniej uskutecznione zostaną za przy- 

na 5, 7, 9 i l2m /m , od zl. 4.95 do 4< jslaniein przypadającej należytości, lob
Krucice jedno i dwurórkowe ; ^ . ± conto’ * re,iX: ia L?

sztuka od z t  1.30 do 8.

, piórka, kapelusze, 
jczapki, kamasze myśliwskie, tamki i 
gowc i cynowe do składania, Etui - 
'szklanką i łyżką, nożem i widelcem, la- 
ilunki do Lefaszówek DaDierowe. lODszt.

(cztową. O 4 - 6

OBWIESZCZENIE.
z podatku od kołowania, Silniezapłacenia

bankowych, zlikwidowanych zakładów przemysłowych itp. z urzędowe­
go dziennika kursów i zakazano k u p n o  i « p rzęd n i tych papie- 
' na publicznej giełdzie wiedeńskiej.

Pozwalam sobie donieść PT. Publiczności, że w moim kantorze 
Graben Nr. 7. i 27. otworzyłem osobny oddział dla kupna i sprzedaży 
takich papierów (wartości egzotycznej), mogę tedy, udzielać wiado­
mości rzetelnych i pewnych o stanie wielu przedsiębiorstw.

W js t o io w a n e  d o  m u le  z a p y ta n ia  z a ­
r a z  z a ła tw ia m .

Obecnie mogę dobrze umieścić:

Akcje w iedeńskiego Towarzystwa kasowego. 
Akcje wiedeńskiego Śparbank.
A k c j e  K a ł u s k i e .
Akcje Vereinsbank.
H y p o th e k a r  - R e n ta n  - B an k  - A k tien .
Pfandbriefe der Hypothekar-Kredit und Yorschussbank
i dobre ofiaruję ceny. 3944 2 - 3

B e n i  G r i i i i ,
B ank- und W echslergesehSft, Graben 7 I 27.
Listy i telegramy pod adresem : K en l G rfin , W ien . 'WB

Zarząd masy rozbiorowej upadłej firmy tutejszej

A. MUSSIŁ i Z. WILHELM
podaje do powszechuej wiadomości, że dia spieszniejszego uprzątnięcia 
zapasów w handlu tej firmy znajdujących się

d a l s z a  w y p r z e d a ż
t o w a r ó w  g a l a n t e r y j n y c h  

wszelkich przyborów do pisania i rysow ania itd.
odtąd o 30 — 50° 0 niżej cen fabrycznych

lecz już tylko bardzo krótki czas w dotychczasowym lokalu (1. 1 ulica 
Teatralna) odbywać się będzie.

Odbiorcy większych partyj otrzymają znaczny rabat; c a ły  
ah lad  zaś w raz z n r z ą d z e n ie m  sk le p o w e m  mógłby 
pod bardzo korzystnemi warunkami bjć odstąp onym. Szczegółów 
udziela w zwykłych godzinach urzędowych zarządca masy rozbiorowej 
adwokat D r. S k o w r o ń sk i, pod 1. 23  przy ulicy Halickiej 
(I. 7 ul. Wałowa). 4151 2—7

Lwów, dnia 2. października 1876.

A llT tZ Y C IE r
j udzielający oprócz wszystkich przedmio- 
'tów do szkół gimnazjalnych, także muzykę 
i język francuski poszukuje odpowie­
dniej posady w krąju lub zagraBicą. Na- 

i bywszy długoletnią praktykę w najpierw- 
i szych domach obywatelskich* nie mało do­
świadczenia w tym zawodzie, zaleca się 
I jako  doświadczony nauczyciel i rutynowa- 
:jny pedagog. Bliższej wiadomości udzieli 
B iuro w yw iadow cze I ogłoszeń J. P o -  
Jlińskiego we Lwowie ul. Halicka Nr. 13.

4119 2 - 3

S w ie ic  tra n sp o rła

S P I  W A S
c z e s k ie g o  butelka podwójna 15 ct.

N a jle p sz y  I.UŻAK  z browaru Wgo
Kiselki butelka 5 c t ,  butelka po­
dwójna 9 ct. 4118 2—2

poleca

M STENGEL
Skład PIW A ul. Grodzickich 1. 2.

Z RADC3OSCZZT  
Uniw ersalne z ió łk a  

i  R o żn o w sk ie  

Pastylki z roślin mchowych,
nadzwyczaj zalecające 

wszystkich, nawet zastarzałych choro­
bach płucowych, piersiowych, sercowych 1 
bola gardła, szczególnie w stanie febrycz- 
nym, słabośeiach żołądka, ogólnem osła-i 

bieniu nerwowem i poczynających się 
tuberkułach.

Z pomiędzy wielkiej liczby pddziękowań) 
przytaczamy następujące:

Do p. J.-Seicherta dypl. aptekarza 
w Rożnowie!

W ie lm o ż n y  P a n ie !  J
Za pomocą nadesłanej mi uniwersalnej

herbaty z Radgoszczy wyleczyłem się zu­
pełnie w przeciągu 9 dni z kataru żołąd­
kowego, czuję się zdrowym, mam dobry 
apetyt — za co składam Panu moje naj­
głębsze podziękowanie.

Józef Kramaric, c. k. kapitan. 
Ognlin (w Kreacji), d. 7. sierpnia 1875.

Wielka liczba podziękowań leży do 
przejrzenia.

ŚWIADECTWA. i
Publiczne podziękowanie.

Panu J . Seichert, aptekarzowi w miej­
scu leczniczem Rożnowie na Radgoszczy.)

Szanowny Panie!
Ponieważ moje stosunki i zajęte sta-) 

nowisko nie dozwalają mnie osobiście ku 
rację w Rożnowie na zadawnione cierpie-.

-dersiowe przedsięwziąć, zostało mi 
»ne używanie pańskich znakomitych 

mtbowych, jako też z dawua
znanej herbaty z Radgoszczy.

Ledwie pierwszą przesyłkę wyżyłem,
mogę z największem przekonaniem za­
pewnić, że moje cierpienia nadzwyczaj, 
zmalały i dlatego upraszam o nadesłanie 
mi odwrotną pocztą po 2 sztuk każdego) 
gatunku.

Wielmożnego Pana uniżony sługa. 
K a r o l M iic k o , introligatoi

P r a g a ,  15. maja 1874.

do tego stopnia przez koklusz ,
’że żaden z wielu próbowanych środków! 
Ipomódz nie mógł. Spróbowałem jako 
statni środek Pańskie aromatyczne R< 

(nowskie pastylki z roślin mchowych, któ-

lobem z Rożnowa z sobą wzięłam, i uzy­
skałam u mojego małego pacjenta tak cu-, 
jdownie prędkie wyzdrowienie, że Wgo
Pana upraszam, dla mojego drugiego 
(dziecka, które także mocno kaszlać — 
czyna ’ ’ ' ‘ ' ’*
'pastyl
pocztowem ,___ _________

K osa łła w ra ,

tieeita, które także mocno itasziac za , 
syna dwie paczek tych nieocenionych j 
astylek z roślin mchowych za pobraniem) 
łcztowem mnie nadesłać. Uniżona (I

i O ł o m u n i e c ,  12. września 1

) Tej, podług 
skich spc J

lekar-' 
i ty , kosztuje 

(paczka do 14-dniowego używania, wrazi 
Iz przepisem, 1 zł. w. a., oryginalne pu- 
dełko pastylek Rożnowskich z roślin mcho 
wych 50 ct. Za stempel i opakowanie 
osobno 10 ct.

Uniwersalna herbata z Radgoszczy i 
Rożnowskie pastylki z roślin mchowych, 
są jedynie prawdziwe w aptece „pod 
(Matką Boską* J. Seicherta w Rożnowie 
■ (Morawa) do nabycia i bywają rozsełane 
|na wszystkie strony za pobraniem po- 
) cztowem.
! Oprócz tego znajdują sie dla dogodności 
publiczności »akże na składzie u panów ap­

tekarzy  we L W 0W E : Z. R uekcra , braci 
Łazow skich, M illlinga i N ahtika ; w Biel 
sku Pr. G. Zabystrzana, w Przemyślu u 
(Nahiika, w Brzesku u W. Jenuszek, w 
i Stryju u W. Drągowskiego, w K rakowie: 
M. Skalski, Sawiczewski, E. Stoclnnar, w 
Jarosławiu L. Wisłocki i Bohus, w Ra­
dymnie J. Szechowskiego, w Skolem W. 
(Łnkasiewicza.

Znakomite powodzenie.

I I

n a j le p s z e  i  n a jta ń sze
T o w a r y  k o r z e n n e

a mianowicie:

Cukier, Kawa, Hertata.Rmn, Litwory
W  A

gGż* są jedynie we Lwowie w handlach

Juljusza Adama w gtównŷ Rynku
Proszę spróbować, aby o tem się

przekonać-

OGŁOSZENIE.
Celem zaopatrzenia w żywność Dro- 

howyzkiego zakładu sier. t  i ubogich na 
czas od 1. stycznia do końca grudnia 
1877, odbędzie się w dniu 1 5 . p a ­
ź d z ie r n ik a  r. b. w biurze Dyrekcji 
rzeczonego zakładu w Drohowyżu, licy­
tacja na dostawę następujących artyku­
łów żywności:
14.000 kilogramów mąki żytniej ra­

zowej (z żyta odziohrowanego).
2 .000  kilogr. mąki pszennej N. 1.

N. 2.
N. 3.
N. 5.

J. M l llllEUlf
c. k. nadworny optyk i mechanik

we Lw ow ie ul. Karola Ludwika 1 9.
p o le c a  p o  n a jp r z y s tę p n ie j sz y c h  c e n a c h :

O kulary  1 cw ik ery  w rozmaitych kolorach i oprawach od 1 zł. począwszy. 
B in ok le  teatra lne o 6, 8 i 12 szkłach od 5 zlr.
Binokle s lu ż ą e e  do tea tru  i w polu od 10  zł.
Dalowidze do p o low an ia  od 3 zł.
Barom etry m etalow e  wyrób dokładny, od 9 zl,

„ do m ie rze n ia  wysokości.
„ n ape łn ion e  żyw em  srebrem  od 4  zł.

Term om etry potrzebne do fabryk, gorzelń, piwowarń, lekarzom, po­
kojowe, kąpielowe, do okien, cieplarń itd. od 50 ct.

Areom etry mianowicie: tra le sy , sacharom etry , w a g i  do wódki, miodu, 
wina, octu, ługu, lodu itp.

Manometry do m ierzen ia  k o tłów  parowych. 4f61 10—2*>
Maszyny elektryczne (lecznicze)
P rzyrządy Inżynierskie: Teodolity , s to ły  miernicze, in stru m en ta  

niwelacyjne i ła ty  rozmaite, busole leśne, p la n im e try  itp.
Reisceigi, ta śm y  miernicze, libele itp.

N a p ra w ę p r z y jm u je  s ię .
jg^** Zamówienia z prowincji uskutecznia się bezwlocznie.

)OOOOOO<

Kantor wymiany

1.600 • „ kukurudzianej. 
krup hreczanych.

1.700 „ jaglanych.
1.700 „ jęczmiennych.

300 „ krakowskich (drób.)
300 „ perłowych.
200 grysiku.
600 n ryżu.

1.200 n grochu.
1.800 * fasoli.

360 kawy.
180 cykorji.
760 cukru (w głowach i krajan.)
300 słoniny.

13.000 w mięsa wolowego.
600 „ cielęcego.
100 kminku.
3 00  hektolitr, kartofli.

2 .000  topek soli.
2 5 0  kilogramów mydła.
100 „ krochmalu.

c. k. u p r zyw . go lić .

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u je  i sp rz ed a je

w sz y s tk ie  e fe k ta  i m on ety
pod warankami najprzystępniejszeini.

<>"„ L I S T Y  h i p o t e c z n e ,  J
które według prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. PP. X XXVIII. N. 93, s 
i najw. post z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- ; 
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko- ’ 
wych, na kaucje służbowe i wadja —  są w tymże kantorze do nabycia. |

Wszystkie artykuły mają być do­
stawiane partjami mniej więcej równonai 
wedle bliższego oznaczenia Dyrekcji 
zakładu ; artykuły mączne najmniej co 
(czternaście, mięso zaś trzy razy na ty- 
(dzień w porze zimowej, a co dzień 

porze letniej.
Podane powyżoj ilości wszystkich 

'artykułów są minimalne.

Pp. oferenci, mający zamiar podję­
cia się powyższych dostaw , zechcą 
wnieść na ręce Dyrekcji zakładu Dro- 
hęwyzkiego pisemne ofortj z dołącze­
niem wadjum w gotówce lub w efek­
tach wartości 10°/o kwoty, na którą 
ofertę wnoszą, oraz próbki artykułów, 
które chcą dostawiać. W równych wa­
runkach, pierwszeństwo będą mieli ofe­
renci, ubiegający się o dostawę wszyst­
kich artykułów razem.

Po przyjęciu oferty obowiązanym 
będzie oferent złożyć kaucję wynoszącą 
10%  wartości zakontraktowanych to­
warów kolonialnych, za 20%  wartości 

nych artykułów; będzie też winien 
poddać się zwykłym warunkom kon­
troli, oraz karom konwencyjnym w ra- 

niedotrzymania warunków, które
szczegółową umową zoetauą określone.

O bliższych ; warunkach powziąć 
można wiadomość w biurze podpisanej 
i Dyrekcji. 4109 a _ g
j Drohowyże, d. 26. września 1876 . 

z  Dyrekcji Zakładu sierot  
i ubogich.

J .  S ta r k e l, m. p.

N a jp rz ed n ie jsze  k u r a c y jn e

inogrona
otrzymuje codziennie świeże i rozseła najstaranniej

e r y g .  k o s z y k a c h  5  d o  8  k ilo g r .,  za ś  w m n ie jsz y c h  i lo ś c ia c h  w p u d e łk a c h ,
jako też różne świeże OWOCE DESEROWE i na KONSERWY -

Najtaniej handel S t. M a r k iew ic za  we Lwowie W,R« KC

k
jest 48ł8 1 1 -7 8

Mączka ryżowa S
przygotowana z Bizmutem ,

dla tego to działa szczęśliwie na skórę

*  

*  

1 *

cerze św ieżość naturalną.

CH. FAY
} M ayaeyn  P erfu m  w  P aryżu

9, aa aOey <e la Palx, 9.
Dostać można w magazynach galanter

ip p .K a m ila  8 1 r z y  ł  o w s k i e g o, Ko 
ioa F e i n t u e h a  K. B a y e r a i  L e- 
jOD«, w składzie K. M i k o l a s c h a  wi 
(Lwowie, w Czeraiowcach w aptece T. 
jG o li e h o w s  k i e g  o.

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

galicyjskiego Banku kredytowego
przy u l i c y  W a ło w e j  pod 1. 4

przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy

Wkładki na książeczki oszczędności
od Jednego złr . W. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

<> o <1 s ta .
Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się b e z  w y p o w i e d z e n i a .

Udziela
Z a l i c z k i

na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od J e d n e g o  z ł r .

Godziny czynności biurowych: 
od 9tej do lszej przed południem, 

od 3ciej „ 5tej po południa.

Wydawcy i właściciele: J . Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny redaktor Jan  Dubrański. Z drukarni „Gazety Narododowej“ pod zarządem A Skcrla.
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